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Pasowanie na rycerzy.
D zień  P rom ocji n a  O ficerów  P ierw szych  W ych ow an ków  

O ficerskiej S zk oły A rty lerji 1922-1924 w  T oru niu .

D zień dzisiejszy jest dniem  rady, głów nie zaś w skazujący  

rzadkiej uroczystości w ojskow ej 

D la artylerji polskiej jest to  pier­

w sza tego rodzaju uroczystość. 

T em  chętniej piszem y o niej, że  

odbyw a się w  T oruniu .D ziś bow . 

jesteśm y św iadkam i uroczystej 

prom ocji na'O ficerów  pierw szych  

w ychow anków  O ficerskiej Szko ­

ły arty lerji, m ieszczącej się od  

dw  lat w  naszem  m ieście w  ko ­

szarach Skrzyneckiego (na M o- 

kreiń).

Szkoła w ydała na ten dzień  

jednodniów kę z której przyto ­

czym y słów kilka, czytam y tam  

na w stępie:

„G dy przycichły  surm y  bojow e  

w ojny  europejskiej, ow ej „w ojny  

pow szechnej", o którą prosił 

M ickiew icz, w ielkiej w ojny, któ ­

ra po latach przem ocy przynio­

sła nam w ym odloną W olność,  

gdy N aród, pod gm ach O jczyzny  

w skrzeszonej undam ent trw ały  

kłaść począł, m yśląc o w ojsku, 

najlepszej w olności gw arancji —  

trzeba było stw orzyć szkołę, któ  

raby urobiła w ychow ańców  tego  

w ojska  —  oficerów .

1 oto pow stają szkoły oficer­

skie, by  w ychow ać now e pokole­

nie budow niczych tego potężne­

go, a tak złożonego organizm u, 

jakim  jest now oczesna arm ja na- 

łodow a.

Z aszczepiając m łodzieży św iet 

ne  idee rycerskiego  ducha  przod ­

ków  naszych, dają one zarazem
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38.

39. >5

B adecki Feliks

M ajew ski Piotr

56. „ W ojciechow ski A nt.

M alinow ski Szczepan57. „

40. K w ieciński Józef 58- „ H erde M ieczysław

41. K ow alski Jerzy 59. „ Jezierski Z ygm unt

42. V ogtm an Jerzy 60. „ D utkiew icz Feliks

43. T uraszw ili Jerzy 61. „ Purceładze Szałw a

44. Stypułkow ski Jerzy 62. „ C ytłanadze T adeusz

45. W erner Jan 63. „ M oczyński T adeusz

46. Skarżyński T om asz 64. „ W irszyłło  E dw ard

17. A nders T adeusz 65. ;, U szycki Z bigniew

48 K ociatkiew icz W ład. 66. „ C hąciński Stefan

49. •« M ajew ski T adeusz 67. „ K opytyński W itold

50. M ierzyński W ł. 68. „ Szczuka Stanisław

51. n Z aborow ski W itold Z rocznika m łodczego na star-

52. yy H erbert R om an szyzostało prom ow anych  bez za-

53. M andat E leuterjusz strzeżeń —  63, z popraw kam i

54.

55.

G ąsiecki Józef
Z gierski Janusz

-  33.

D elegacja  oficerów  rezerw y  
u p rem iera .

rezerw y  z urzędów  państw ow ych  
a  szczególnie M inisterjum  Spraw  
W ojsk., od 1. października i pro ­

siła o cofnięcie takow ej. Prem - 
jer przyjął przychylnie prośbę 
delegacji i obiecał poparcie.

W A R SZ A W A , 30. 9. (A .W .)
Prezes m inistrów  przyjął dele­

gację zw iązku oficerów  rezerw y  

okręgu w arszaw skiego, która  
przedstaw iła p. prem jerow i spra­

w ę m asow ych redukcji oficerów

jaki stosunek pow inien  być m ię­
dzy oficerem - dow ódcą, a szere­
gow ym , Z niego dow iadujem y  

się, że nasza m łoda, św ietnie roz  

w ijająca się arm ja, jest oparta  
na zasadach praw dziw ie dem o ­

kratycznych.
U roczystość i cerem onja w rę­

czenia szabli pierw szem u ucz­
niow i odbędą się koszarach. Jak  

się dow iadujem y, na uroczy ­
stość przynyw ają generalny  In ­
spektor A rtylerji gen. Józef H al­
ler, gen. dyw . Skierski, Szef D e­
partam entu A rtylerji M . S  
W ojsk, gen. bryg. Pław ski, d-ca 
D O . K V III. gen. dyw . H ubi- 

schta, w ojew oda pom orski dr. 
W achow iak, starosta krajow y  
dr. W ybicki, delegaci K oła Przy ­
jaciół O ficerskiej Szkoły A rty­
lerji w W arszaw ie i w iele in ­
nych osobistości ze sfer w ojsko ­
w ych i cyw ilnych.

W ych ow an k ow ie:
Podchorążych starszego rocz­

nika  —  69.
Podchorążych m łodszego rocz­

nika —  107.
U kończyło szkołę ze starszego  

iocznika podchorążych 68, po ­
dług  następujących  lokat:

1. Pchor. O b orsk i M ieczysław .  
K ossakiew icz T adeusz  

L is Józef 
Fudakow ski L eon  
K łopotow ski C zesław  
C hojnow ski Z ygm unt. 

D ym ow slęi K am il 
W odzinoW śki W łodz. 

Szczepkow ski O sw ald  
K oziarski Józef 
L ew iński B olesław . 
M arczyński Stanisław  
Z ajączkow ski M arjan  
B orkow ski O lgierd  
T ułodziecki Z dzisław  
D obrzański T adeusz. 
R utkow ski L eon  
Skalski T adeusz  
Stojew ski Józef 
K ieszkow ski Józef 
Jóźw icki Jan  
B iliński W ojciech  
K oszutski Stanisław  
L inzenbarth  M ikołaj 
R okicki Stanisław  
W ilczkiew icz A ntoni 
N arzym ski T adeusz  

W ierzgacz W ładysław  

Syski L eon  
Janasiew icz Jerzy  
Jabłoński W ładysław  

R adecki E dw ard  
K ołow rocki W iktor 
W iszniew ski Jan  
B udyński Franciszek  
K rajew ski A lfons  
O rłow ski Józef

G oście w T czew ie

2.

4 .

6.

obszerne w ykształcenie, w spół- -7 . -r,- 
czesnem u oficerow i niezbędne.

Są to dopiero początki.
O ficerska Sokoła A rtylerji, bo ­

rykając się z niem ałem i trudno ­
ściam i, przetrw ała dw a lata i 
dziś św ięci dzień  uroczysty . O to  
jej pierw si w ychow ankow ie w  
dniu dzisiejszym na oficerów  

prom ow ani będą."
Z dalszej treści dow iadujem y  

się, jak szkoła pow stała i jakim  
ulegała przekształceniom , jaki 

jest program  dw uletnich stud- 
jów , jakie posiada urządzenia, 
jaką drogą szła, dziaalność kul­
turalno- ośw iatow ą, w reszcie o  
różnych szczegółach dotyczą­
cych życia zew nętrznego i poza­
służbow ego uczniów O fic. Szk. 

A rt.
W śród  artykułów  pew na część  

jst pisana  piórem  podchorążych.  
Są one w cale udatne i św iadczą  
o doskonałem w yrobieniu w y ­
chow anków  szkoły , sprytnie pod  
patrujących i śledzących prze­

bieg  życia w  Szkole.
C harakterystycznym jest ar­

tykuł: „N ow ym  pierw szym ofi­
cerom na drogę", zaw ierający

8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
IG .
17.
18.
19.
20.
21.
22.

23.
24.

29.
30.
31.
32.
33.
34

35.
36.
37.

K A W IA R N IA  „B R IS T O L *
■ T elefon 104  T O R U Ń  Szeroka 23

O d  środ y , d n ia  1 . p aźd ziern ik a  b . r.
i codziennie od godziny i— 12 ‘/a odbyw ać się będą

Z N A K O M IT E G O Z E S P O Ł U M U Z Y C Z N E G O  

pod artystvcznem  kierow nictw em znanego  kapelm istrza  

P . A . B O C Z K A

S ch w ytan i b an d yci 
stan ą p rzed sąd em  d oraźn yih

W A R SZ A W A , 30. 9. (A .W .  i 
„Przegląd W teczom y'1 donosi, 

że banda z pod Ł unińca została  
całkow icie  ■osaczona. W szystkich  
aresztow anych jest dotąd 39-ciu ,

z tego 6-ciu przyłapanych  z bro ­
nią w  ręku, zaś 8-m iu przekaza­
no Sądow i doraźnem u, gdyż u- 

dział w  napadzie został udow od ­
niony im  dokum entam i.

B olszew ick a k aw alerja n a u słu gach  

b an dytów  z p od Ł u n ińca .

W A R SZ A W A , 29. 9. (A .W .) 
„Przegląd W ieczorny" donosi, 

że na odcinku granicy sow iec ­
kiej na  w prost łuninieckiego w i­
dać ożyw iony ruch bolszew ic­
kich oddziałów konnych, 
jednej z tam tejszych m iejscow o-(pociąg.

ści Średnik- M okrzyński, sto i 0- 
bozem 500 kaw alerzystów bol­
szew ickich, którzy usiłu ją czy­
nić w yw iady o położeniu bandy  
K alinienki, uciekającej przed po  

W iścigiem  polskim , po  napadzie na

Homiti i ti minii.
W A R SZ A W A . (A .W )

Sejm  śląski zbierze się 3. paź­
dziernika. Posłow ie polscy w y ­
stąpią z deklaracją, w spraw ie  
słynnego dw uznacznego ośw iad­
czenia M ac-D onalda w spraw ie  
Śląska.

G D A Ń SK . (A .W .)
W ostatnim czasie zlikw ido ­

w ało się m nóstw o firm  i dom ów

D ziś, 1 p aźd ziern ik a  b . r

In au gu racyjn e p rzed staw ienie

scen k i literack o-artystyczn ej

w  T eatrze „N ow ości*  (B ydgoska 12)

N ow o zaan gażow an y zn ak om ity zesp ół 

z L u d w ikow sk im  
n estorem  p olsk ich  h u m orystów  n a  czele !

Początek koncertu o 8-inej.

W stęp  w oln y!!
Przedstaw ienie  o 9-ej w ieez.

W stęp  w oln y!!

bankow ych, które pow stały w  
nadm iernej ilości w czasie in- 
flancji. D otychczas zlikw ido ­
w ało sw e czynności około 30-tu  
banków , m iędzy innym i kilka  

polskich.

G D A Ń SK , 29. 9. (PA T  )
W czoraj przed południem  od ­

było się pośw ięcenie kaplicy  
gim nazjum polskiego w G dań­

sku.

G D A Ń SK . (A .W .) 
D ziś przybył do  G dańska polski 

statek handlow y „L w ów " po  
2 m iesięcznej podróży.

B E R L IN . (PA T .)
Jak  donoszą z Paryża, dziś od ­

być się m a pod  przew odnictw em  
H em ota specjalne posiedzenie  
rady m inistrów  w  celu om ów ie­
nia tekstu  i redakcji genew skiej 
protokółu końcow ego w  spraw ie  
arbitrażu.

W IE D E Ń . (PA T .) 
W szechniem cy urządzili tu  

w czoraj w ielką m anifestację  
przeciw ko pokojow i w Saint 
G erm ain, w  której w zięło udział 
około 20.000 osób.

R Z Y M . (PA T  )
Papież m ianow ał księdza  A na­

to la N ow aka biskupem obrząd ­
ku  łacińskiego w  Przem yślu .

K Q N ST A N T Y N O PO L . (PA T .)
N a ogólne żądanie w ystaw ę  

przedłużono do dn. 11. paździer­
nika. W ostatnich czterech  
dniach odbędzie się targ na ek ­
sponaty .

T C Z E W , 29. 9. (K or. w ł.)

W czoraj o godz. 11,30 przyje­
chał do T czew a od  strony  G dań ­
ska salonów ka generalny  prezy ­

dent kolei państw ow ych w  B el- 
gji p . K ali, członek L igi N aro ­
dów .

N a dw orcu w  T czew ie pow ita­
li go w im ieniu D yr. K olei w  
G dańsku p. dyrektor G las i na ­
czelnik urzędu ruchu w T cze­
w ie p. W asański, zaś w  im ieniu  
w ładz bezpieczeństw a K om isarz

graniczny p. H echelski. P. K alf 

w siadał w  T czew ie do pociągu  
tranzytow ego B erlin— Paryż. P. 
K alf za serdeczne przyjęcie —  
składał w itającym  go podzięko ­
w ania. ’

T ego sam ego dnia rannym  po  
ciągiem  przejeżdżał przez T czew  
do K ędy p. generał Józef H aller. 
Pow rót jego nastąpił dziś, 29. 9. 
w iczorem . Pow itał go także  
kom . graniczny p. H echelski.

Ju ż im  za ciasn o!
PA R Y Ż , 29. 9. (A .W .)

D zienniki paryskie om aw iają  
niedzielną m anifestację republi­
kanów  w  M annheim ie, stw ierdza  

jąc, że nie pozostaw iła ona nic  
do żądania, pod w zględem  agre­
syw ności politycznej. Szczegól­
nie w ykazała to  m ow a b. kancle­
rza W irtha, który m ów ił o ko ­

nieczności rozszerzenia granic

Z w iązku Państw N iem ieckich,  
poniew aż obecne granice są za  
ciasne. T o sam o jest dążeniem  
w szystkich polityków niem iec­
kich. M anifestacje te dow odzą, 
że m yśl polityczna  republikanów  
w ykazuje w ięcej zm ysłu  m onar­
chistów , niż zm ysł sam ych m o ­
narchistów .

H allo ! H allo !
Próby rozm ów  telefonicznych z pociągu.

G E R L IN , 29. 9. (A .W .) 
W czoraj odbył ^się pierw szy  

publiczny pokaz telefonow ania  

z pociągu. W  pociągu  idącym  z  

B erlina do H am burga przepro ­
w adzono 100 rozm ów  z w iększy ­
m i m iastam i N iem iec. R ozm o-

w y  odbyw ały  się zupełnie  tak  sa­
m o jak w  pryw atnem m ieszka­
niu . R ozm ow y m ogę, prow adzić  

nietylko pasażerow ie, ale i m ie­
szkańcy  z pryw atnych  telefonów  
zam aw iając N r. pociągu.

POMORZANKA
urządza

w środę, dnia 1-so października 1924 roku 
WIELKI

W IE C Z Ó R K O M P O Z Y T O R S K I
sw ego ogólnie łubianego kapelm istrza artysty-skrzypka  

W A C Ł A W A  K A C Z M A R K A

Początek koncertu o godz. 6 w iecz. — początek program u o g. 9  

W stęp w olny! * W stęp w olny!

O góln ik ow e w aru n eczk i.
B E R L IN , 29. 9. (A .W .) 

D zisiaj am basadorow ie i konsu- 
low ie N iem iec w  państw ach któ ­
rych przedstaw iciele zasiadają  
w  L idze N arodów , w ręczyli rzą­
dom  tych państw  m em orandum  
z w arunkam i od których rząd  
niem iecki uzależnia sw e w stą-

pienie do  L igi. M em orandum  jest 
dość obszerne, lecz pom im o że  
posiada w iele artykułów  z w a­
runkam i —  operu dużo okólni­
kam i. Posłow ie zaznaczają, że  
od spełnienia pow yższych w a­
runków  N iem cy uzależniają sw e  
w stąpienie do  L igi N arodów .

N iem iecki fab ryk ant „od znaczeń *
B E R L IN , 30. 9. (A .W ) ’

Sąd w  M oningen rozpatryw ał 
dzisiaj spraw ę kapitana H erin- 
ga, który u p raw ia ł p roced u rę  
ch arak terystyczn ą d la sfer w oj­

sk ow ych N iem iec p ow ojenn ych .  
H erin g  sp rzed aw ał ord er pod  ty ­
tu łem  „N iem iecki znak honoro-j 
w y  z w ielkiej w ojny", który  m o ­
żna  było otrzym ać po  w niesieniu  
odpow iedniego podania i dołą- o oszustw o  i oprócz tego  o  uw ie- 
czenia dw óch m arek. O rder ten dzenie pielęgniarki.

nadaw ał H ering  w  im ieniu cesa­
rza. M iędzy innym i taką ozna­
kę otrzym ał L udendorf, który  
m ianow any został m arszałkiem  

tego orderu  .
Poniew aż ogółem 220 tys. 0- 

sób złoży ło p od an ie i otrzym ało  
to odznaczenie, dochody kapita ­
na doszły do pow ażnej sum y. 
Stanął on obecnie przed sądem

C zy to :
w  h otelu , k aw iarni, cu kierni, 

restau racji lu b też  n a  d w orcu  

żąd ajcie  i czytajcie  zaw sze

„E xp ress P om orsk i



Ś ro d a , d . 1 p a źd ziem M ca 1924 r.

Słuszne, choć niedostateczne 
zarządzenia

Mają na celu poprawę bytu oficerówxwvutsrqponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

5) odkomenderowani z Warszawy 
(Rembertowa) i województwa śląskie­
go zachowują uposażenia warszawskie, 
względnie górno-śląskie obok dodatku 
za odkomenderowanie. Odkomendero­
wani zaś do Warszawy, względnie na 
eren województwa śląskiego, otrzy- 
nują diety zwiększone o dodatek sto­

łeczny, względnie kresowy.
6) dozwolono nabywać wojskowym 

zawodowym dla celów służbowych u- 
mundurowanie żołnierskie po cenach 
kosztów skarbu państwa. Umunduro­
wanie obejmuje zarówno ekwipunek 
letni (drelichowy), jak i zimowy (su­
kienny).

7) rozdzielono uzyskane dla koope­
ratyw mieszkaniowych kredyty, według 
potrzeb miejscowych w łącznej wyso­
kości 4.000.000 zł.. Pozatem udzielono 
poparcia innym kooperatywom, słu- 

lLżącym gospodarczym interesom osób 
; wojskowych.
■ 8) przysporzono licznej rzeszy woj- 

i w nowowybudo-

Z inicjatywy ministra spraw wojsko­
wych, generała Sikorskiego, w ostat­
nich czasach wydany został w porozu­
mieniu z ministrem skarbu, Wl. Grab- 
iikim, szereg zarządzeń mających na 
celu poprawę bytu osób wojskowych 
ua gruncie tyoji możliwości, na jakie 
ezwalają warunki finansowe państwa. 
I mianowicie:

1) wydano zarządzenie, powodujące, 
iż wojskowi będą otrzymywali do włas 
nej dyspozycji cale uposażenie, przy­
sługujące im na podstawie obowiązują­
cego ustawodawstwa. O ile wojskowy, 
ehcialby swym materjalnym udziałem 
poprzeć jakiś cel, pozostający w bez- 
oośrednim związku ze służbą wojsko­
wą, względnie korporacyjnem życiem 
wojska, to może obciążyć swe uposaże­
nie tylko za zgodą dowódcy i tylko do 
pewnej granicy, to znaczy łącznie z 
ustawowemi potrąceniami do wysoko­
ści 8 procent uposażenia.

2) spłata zaciągniętych na uposażę-1
nie zaliczek (pożyczek) odbywać się gkowych mieszkań w nowowybudo- 
będzie na znacznie dogodniejszych od wanym hotelu oficerskim na Żolibo- 
óbecnych warunkach, a to drogą roz- 1ZU, oraz dzięki przysposobieniu szere- 
lożenia spłaty na dłuższą serję rat. lokali w budynkach wojskowych na

3) podwyższono diety w podróżach cele mieszkaniowe.
służbowych, a to w niektórych stop-, , , ., . .
niaeh do 50 proc., oraz ustalono ko-',.9’ 'oku znajduje się sprawa opis-
rzystniejszy zwrot wydatków na do. i h saraternel nad wojskowym , lego 
jazd do dworca wydatków na podróże śluz-
lokalne i t łbowych, za które wojskowi opłacać bę-

4) podwyższono uposażenie dodatko-’^ czyns2 w wysokości otrzymywane- 
.we w czasie odkomenderowania, przy- g0, ■» meszkame, obhczama
ozem to dodatkowe uposażenie bedzie > 'VYsl“«‘ M wywierające wpływ na 
mogło przysługiwać przez cały czas od-1 z™*™™ «!«»»» > »■ »■ 
komenderowania. ;

„I nie masz kaszuba bez Polonii, 
a bez Kaszub Polscir*

Okrzyk ten rozbrzmiewa na całym Pomorzu

W związku z agitacją maso, 
nerji międzynarodowej za re ­
wizją traktatu wersalskiego j 
wydaniem na łup prusactwa t 
zw. „korytarza gdańskiego4*, 
na całym Pomorzu odbywają 
się manifestacje przeciwko za„ 
kusom, mającym ną celu odda* 
nie ludu polskiego w ponowną 
niewolę.

W Toruniu odbył się olbrzy­
mi wiec i pochód, tak samo w 
Pucku i innych miejscowo-

ściach. Szczególnie wgruszają^ 
cą była uroczystość w R ęw |e . 
Cicha ta wioska kaszubski w 
pow. puckim zgromadziła w u <  
biegłą niedzielę liczne rzesze 
rybaków z całego pobrzeża po! 
skiego, którzy z okazji poświę­
cenia sztandaru Towarzystwa 
Powstańców i Wojaków złoży­
li uroczystą przysięgę: „Nie da 
my Pomorza niemcom — tak 
nam dopomóż Bóg!“

Całą parą na Polskę pędzą już 
pociągi z towarami

Na szynach stoją ślepca — kupcy polscy

W  m ta i łó d zk im  p a p a je o  k o ta jerw e i n iek tó re p o d a tk i 
b ea m ©  m ea n a l ą tw tó j i zw ła sw ew  o b ro to w y ta k  ii o sią #
e lią o e w  Ę w ią a k u «  n ięto ju i p o ty g o d n iu
ną 
zniżka towarów bawełnianych 
w Anglja, Ozeehosłowiacji i Mean; , * -- - —
aseeh. tewóMw to ojstatw W* P“n«? konwtonim-Jł

10 proc, olmilkę cer^

Wśród kupców nietylkn lócU

tembardffiiej, iż rapcwiedanuie 
są echsn pnzHamania
k u p có w

powabne udogodnienia celne

wielką

leampanję konkurencyjna 
któreó celem jest między inme- 
m opanowanie i-yniku polskiego. , , , . ..
Otetatato obniżana tam taryfy konsmnentów. O>o

Gsnswskie rozmowy o niemcach 
Mao '61 panuje wielki optymizm 

My, dla pewności, pracujmy u siebie nad umacnianiem 
Państwa

Niebezpieczna furtka 
przez którą ucieknie zboże zagranicę

Wywóz zboża utrudniono 
przez pobieranie od żyta wywo 
żonego zagranicę 

p o d w y ższo n eg o  c ła
w wysokości 50-iu złotych za 
tonnę (dawniej 25 zł.). Rozpo­
rządzenie to obowiązuje od dziś, 
L j.

o d  2 9 -g o w rześn ia .
gdyby jednak i ta podwyżka 
nie zahamowała wywozu żyta, 
cło zostanie podwyższone z 
50-iu do 75-iu złotych za tonnę.

Niestety, jak zwykle, znale­
ziono ze strony eksporterów 
zboża

sp o só b w y jścia
z tej niewesołej dla nich sytua­
cji. Otóż wedle uchwały Komi­
tetu Ekonomicznego Rady mi­
nistrów, eksporterzy, którzy 
posiadają formalnie zawarte

fe'ryf k o n tra k ty n a ek sp o rt 
tboża uzyskają odpowiednie

zn iżk i
od powyższych ceł, a to w  ce ­
lu dopełnienia zobowiązań w o ­
bec zagranicy.

Obawiamy się, iż pozostawio 
na w ten sposób handlarzom 
zboża furtka, będzie nadużyta 
przez nich w tak obfitej mierze, 
iż spodziewana

zn iżk a cen  
zboża, wskutek podwyższenia 
ceł wywozowych, okaże się

ilu zo ry czn a .
Należy ściśle określić warunki 
wśród jakich kontrakty zagra­
niczne muszą być istotnie wy­
konane, celem zapobieżenia na­
dużyciom w postaci

fik cy jn y ch
i później zawartych umów, co 
miało zawsze miejsce przy 
wszelkich zakazach wywozu i 
przywozu.

Imponujący front 
atitydrożyźmany we Francji 
Przeciw drożwźnie ml^sa p:srwsi 

wystąpulą—rżeźnic^!
D o  walki z drożyzną we Frań odpowiada pod względem wagi 

cji stanął nietylko rząd, nietyl- dawnej jakości. O ile inteligen­
ta) społeczeństwo — popierają cja i ludzie zamożni z powo- 
ją także sami przemysłowcy i dów higienicznych ogranicza- 
fcupcy zainteresowani — zda­
w a ło b y się — w utrzymaniu 
w y so k ich  cen .

Dowodem tego jest stanowi­
sk o

rzeźn ik ó w  fra n cu sk ich .
• k tó rzy  przez swój syndykat mi* ~ ____________

strzó w  zwrócili się do rządu z żem zapotrzebowaniu, ceny mię 
propozycją zamykania jatek i sa idą wciąż w górę... Snadna 
sklepów rzeźniczych raz w ty-: więc, skoro konsumeja się 
godniu. ' „

Mięso jest drogie — skarży 
się publiczność. Mięso jest 

zadrogie — 
stwierdzają rzeźnicy, tłoma- 
cząc to zjawisko faktem, że spo i to nie w piątek, jako w dzień 
ży w a się obecnie znacznie wię­
cej mięsa, niż przed kilku laty, 
a stan bydła chociaż został do­
prowadzony niemal do normy 
przedwojennej ilościowo — nie 

---------- 0_ ------- -

Sruzja rozcięta na krzyżu męki ■ 
i prześladowań

Teror sowietów i nieustępliwość ^owsiaficGw

PARYŻ 29. 9. Biuro praso-] W miejscowościach, okupo- 
we gruzińskiego komitetu naro wanych przez wojska sowiec- 
dowego w Paryżu ogłasza ko-' kje szaleje teror czerwony. E-

ją ilość pożywienia mięsnego, o 
tyle sfery pracowników fizycz­
nych starają się spożywać

m ięso p rzy k a żd y m  n o siłk u . 
Nawet wieśniacy nabywają te­
go przyzwyczajenia podczas 
służby wojskowej. Przy tak du

zmniejszy.
Na to liczą rzeźnicy, domaga­

jąc się od rządu
zamykania latek raz na ty­

dzień

postny, kiedy i tak obroty są 
mniejsze. Tym sposobem zmnief 
szy się spożycie mięsa o jedną 
siódmą i ceny muszą spaść.

Genewa, 27 września.

(Telegram naszego specjalnego delegata).

Wiadomość o decyzji gabine-1 niemieckich. Komunizm zosta- 
i niemieckiego, zdradzaiacei! je odosobniony wobec Ligi Na­

rodów, której nienawidzi, jako 
wcielenia ładu społecznego, ja­
ko zapory przeciwko wszyst­
kim karkołomnym doświadcze­
niom bolszewickim/4

W ło si m n iem a ją . 
iż „niezdrowe odosobnienie, w 
jakiem żyły Niemcy, ułatwiało 
utrzymywanie się w masach, 
niemieckich niebezpiecznych 
fermentów, idących we wszyst­
kich kierunkach.

W tej wodzie łowili ryby eks­
tremiści z prawicy i z lewicy. 
Ten stan tłómaczy zajadłość nie 
mieckich komunistów i sekciar­
stwo zwolenników Ludendorfa. 
Jedno ich tylko łączyło: niena­
wiść do Ligi. Dziś naród niemie 
cki przeszedł nad nirni do po­
rządku i chce wstąpić do Ligi — 
to wzmocni jego pokój wew­
nętrzny i ustali zewnętrzny po-

; tu niemieckiego, zdradzającej j je odosobniony wobec Ligi Na- 
zamiar wstąpienia do Ligi Naro . ...... ...................... ..
dów, była przez dwa dni sensa­
cją Genewy.

Jednym się zdawało, że Niem 
cy jeszcze podczas sesji bieżą­
cej wejdą do.Ligi, pesymiści już 
widzieli rozbite dzieło paktu 
bezpieczeństwa, gościnny Nan­
sen razem z państwami neutral 
nymi cieszył się i radował — a 

w o g ó le b y ło sp o ro g w a łtu , 
trochę podniećienie i chwilowe 
nieporozumienia.

Teraz, kiedy już każde pań­
stwo zajęło określone stanowi­
sko, można było przeprowadzić 
na ten temat ankietę. Oto garść 
informacyj, które zebrałem dla 
„Expressu Porannego*4:

D eleg a cja  szw a jca rsk a u w a ża  
że: „zwycięstwo, jakie Niemcy 
musiały odnieóć nad własną 
psychiką, w chwili, gdy Liga Na 
rodów czyni wysiłki ,aby po-, 
kój powszechny oprzeć na trwa 
łych podstawach — jest niesły­
chanie doniosłe*. ŁV puwaz>rłV --- . 1 '7 "7 FI ~"

Ma ono, zdaniem tej delegacji ] niemieckiej demokracji: „Wie- ^Włą ku Kol. Z. Z. P. zwołuje 
oznaczać, że Niemcy wyrzekają J my —■ mówią — że duża część 
się uroczyście‘ myśli rewizji opinji niemieckiej chciałaby na-.

czyni wysiłki ,aby po-,

F ra n cu zi są  zd a n ia , 
że jest to poważi*e zwycięstwo

d®i jedynie o skmrdynowanie 
akcji dotąd luźnie roapnitrzoiiąj 
i niegedaiokrotiiio wykwiją<«j 
spr®ecŁn#iói j tuAkansekwen-cja.

Ostrzegamy

ras jewaeae ktupieetwo, nie rem 
nńcjące włannero interesu, pmased 
(klszym u partem traymaniem 
się poaiomu

cen inflacyjnych, 

gro®i to katastrofą i krachem 
przed©wzystkiem sainenwi han- 
dlowi ktńrv winien raz wreezedr 
zrozumieć, iż

bez konsumenta

i whrew jeflro interosorn nie 
się na dhiżsizy dystans utrzymać

(. ołiectnej pali tyki handk>we£

Niemiec do Ligi było istotnym 
etapem zwrotnym w polityce 
powojennej4.

A n g licy  są  ro za n iek n i: 
lord Parmoor się uśmiecha i 
raduje, Henderson zaciera ręce, 
bardziej stateczny Gilbert Mur­
ray uważa fakt ten za najdonio­
ślejszy rezultat o b ecn ej A ssem - 
b’ee.
W  d eleg a ci! n o 's ’ D i p a n u je zd a ­

n ie .
Źe rrzed Polską po obecnej sesji 
stałe ok^es

w p l*  M  | p o w a żn ej n ra ev . 
którą trzeba celowo prowadzić, 
aby wraz z całą Ligą Iść ciąg’e 
po drodze umocnienia pokoju nych. Przybędą również przed- 
światiu jStawiciete osadników osiadłych

D e L a R o ch em 'w Matopolsce .Wschodniej.

P onierzy polsłco&l 
id  kresich 

zja ą się nj obrały 
w semi krain

W dniach 4 i 5 października 
b. r. odbędzie się w Warsza­
wie zjazd delegatów snółd>iehii 
osadników wojskowych i cywil-

w spra’^.e rebuke i kolej jrzy 
WARSZAWA. 3Ó. 9.

Wobec projektów administra 
cji kolejowej zredukowania 23 
tysięcy pracowników kolejo­
wych do nadchodzącego Nowe 

Roku, Zarząd Główny

w dniu 1 października r. b. o g . 
11 przed południem przy ul. No 
wy Świat nr. 49 m. 3, konferen 
cję wspólną ze Związkami ko­
lejowymi, celem omówienia 
sprawy redukcji I zajęcia jedno 
litego stanowiska.

ama—M—BBM ■•"•i ■MiiiiintJWŁ.uiaMtMWMu

traktatów z bronią w ręku i że rzucić Rzeszy w Lidze rolę i 
całą swą nadzielę pokładają w taktykę niebezpieczną dla Nie- 
pokojowej ewolucji świata. De- mieć i Ligi. Są to ci, co mysią o iania przez Radę ministrów 
cyzia Niemiec ix>dnosi moralnie j rewanżach i rewindykacjach — 
cały kraj“. W ---------

d eleg a cji b elg ijsk iej  sa  zd a n ia .
że „wchodząc do Ligi Narodów 
Niemcy odwracają się od koali­
cji rosyjsko - niemieckiej, tak u- 
pragnionej przez nacjonalistów

J  K  n  > ’H l? I st ¥  f  i n  • 1 1  .* n i * irz» M  k )  w

udając, iż zapomnieli o długach wyjaśnia:
i obowiązkach.

Dlatego musieliśmy twardo 
stać, by zbyt szybko nie ułat­
wiono im wejścia do Ligi. Mu si­
my doprowadzić, aby wejście

Oficerowle pełcrzywtfze i 

lecz uitęMcom whHhŚB jflę teszoSi 
. goej

W sobotnim „Kurierze** < leni są na odpowiednią ilość 
Czerwonym na str. 2 czytałem' rang i wszędzie pobierają 
list ..Polaka z Kresów" pod i jed n a k o w e pensję w o d p o w le- 
tytułem: „Oficerowi polskiemu] dnich rangach, 
powodzi się gorzej, niż nawet ].mała różnica na korzyść, ofice- 
służącej w Warszawie4*. jrów zachodziła tylko w dodat-

Ponieważ I kach na mieszkanie, .lecz była
d o lą i n ied o lą u rzęd n ik a  lona tak minimalna, że do za-

państwowego mało kto się zaj- !^ości nie Powodm 
mnie, przeto w imię słuszności!, ^eze i,”P° ak z ^J.es . 
widzę się zmuszonym tę spra-1 Jcwa Pa^ POruczni Ism z0 . 
we poruszyć | tym, któremu pobory 260 zło-1

Nie twierdze że oficer polski j nie wystarczają. - to 
ma dostateczne pobory, lecz 
muszę zaznaczyć, że

są o n e zn a czn ie w y ższe
od poborów urzędnika pań­
stwowego równorzędnej ran­
gi i przewyższają te ostatnie o 
2—3 stopnie służbowe.

I tak : podporucznik 11-ej ran 
gi otrzymuje pobory 9-ej. ran­
gi, porucznik 10-ej rangi otrzy­
muje,. pobory 8-ej rangi, kapi-

' Z powodu narzutów, stawianych czerwca koszty utrzymania spadły o 
przez niektóre piema w kwestji usta- 
( . _ w ' mnożnej
na miesiąc paździe nik r. b. minisier-

Na podstawie art. 5 Ustawy o uposa­
żeniu funkcjonarjuszów państwowych 
j wojska, przed 20 ym każdego nuesią- 
ma Rada ministrów określa mnożną na 
następny miesiąc, hiorąc w uwagę 
zmianę koszto'w utrzymania w okre­
sie od IG poprzedniego miesiąca do 15 
bieżącego miesiąca. Ta zasada zawsze 
była sio---wana i przestrzegana i to z 
taką ścisłością, że Rada ministrów nie­
tylko ubrała pod uwagę", ale nawet 
całkowicie stosowała, wskaźniki kosz­
tów utrzymar ra, obliczane każdorazo­
wo dla tego celu przez Główny Urząd 
Statystyczny: ■— Jedynie tylko, aby 

1 nie wprowadzać ułamków- grosza ucią­
żliwych przy obliczaniu uposażeń i nie 
mających znaczenia dla urzędników, 
bo tworzących znikome sumy, Rada 
ministrów zaokrąglała te ułamki do ca­
łych groszy.

Cofnąwszy się wstecz do t-go czerw­
ca b. należy stwierdzić, że w dniu • ustalona na październik przez Radę 
ćym mnożna wynosiła 36 grosty ści-' ministrów mnożna odpowiadała ze ćci- 
/’ej zaś powinna była wynosić 36 003 slośeią do 0,1 grosza.
grosza. W okresie od 16 maja do 15

3,Ib proj., wobec czego mnożna ściśle 
poarinha była wynosić 34,855 grosza, 
co Rada ministrów zaokrągliła do iJÓ 
groszy, a więc nawet z pewną korzy­
ścią dla urzędników. W okresie od 15 
czerwca do 15 lipca koszty utrzymania 
wzrosły o 0,24 proc, czyli mnożna po­
winna była wynosić. 84,938 grosza, co 
znowu Rada ministrów zaokrągliła 
wzwyż do 35 groszy. W okresie od 15 
lipca do 15 .ierpnia koszty utrzymania 
wzrosły o 1,58 proc, i ścisła mnożna 
powinna była wynieść 35,490 groszy. 
Ponieważ ułamek był mniejszy od pól 
grosza, Rada ministrów pozostawiła 
poprzednią mnożną 35 groszy. W o- 
kresie od 15 sierpnia, do 15 września, 
koszty utrzymania wzrosły o 7^17 proc, 
co przy wzięciu za podstawę ścisłej 
mnożnej (35,49 grosza) daje dla nowej 
mnożnej na październik 38,(06 grosza, 
zaokrąglone przez Radę ministrów dc 
38 groszy.

Wogóh w okresie od 15 maja do 18 
września b. r. koszty utrzymania wzro­
sły o 5,83 proc., któremu wzrostowi

i źe urzędnik - porucznik 10-ej 
'rangi otrzymuj 
stopnia służb.,

m u si z  teg o  w y ży &
W jaki sposób?
Żona urzędnika sama gotuje, 

sama znosi zakupy z miasta, 
jest k u ch a rk ą i słu g ą , 

bp nie ma bezpłatnego ordy* 
nansa jak porucznik.

I w Sej n.e rr ó vi się o spodnich 
pana wo.ewody

(w ą ż). T y d zień  o b ecny  in a u g u ru je o -ig ó ln e u p ok a rza jący ch . P o cią g iem ty m  
' P .O O O ry 1 0 -g O k res w zn ow ien ia p ra c sejm o w y ch . W  jecha ł m ia n o w ic ie n a jw y ższy d o stojn ik  

U nie 8-gO st. i i p rzy sz ły czw a rtek k o n w en t scn ;o ró w tsry to rja lny , w  o to czen iu k ilk u o só b  
I wytknie w  te | m ierze p ro g ra m , a o cze> . ] p o iicy n y ch i w o jsk o w y ch O k aza ło się , 

k iw a n y w  ty ch d n ia ch z» a zd cz ło nk ó w j> g w  ca ły m  p o cią g u zn a la z ł się jeden  
J zb y d a sp oso b n o ść p o djęcia w stęp - jedy n y cz ło w iek  
n y ch o b ra d in form acy  n y ch ,

Z u p rzedn ich , p o d cza s fery i sn o w a - to m no ści. lecz

p o sterun ko w y

D m o w sk i —  k tó ry n ie stra c ił p rzy - 
z ch w a leb n ą o d w a g ą

■ n y ch ro zw a ża ń , w y n ik ły d w a p ró b ie- rzu cił $ i< » d o o b ro n y ta k m u to o a k a -

m y czeka ją ce rzek om o ro zw ią za n ia ., a y w a ł o b o w ią zek słu żb o w y . 
J eden to stw o rzen ie b lok u lew icy , ) |nn i ..

Z y cie jest n ieza w o d nie ro zry w ką tn ł 
łą . M o żn a je z tego p ow o du  lu b ić , a n a  

w et sza no w a ć p o d w a run k iem , a b y g o  
n ie trza o k up y w a ć p o zb y ciem  się o so ­

b istej g o d no śc i. S po d nie n ie są o czy ­

w isty m  sy m b o lem  g o d n o śc i, a le w  p e-

, n x • i- i." ,,, • ..----------- . jeaen to stworzenie o io k u
tan 9 rangi otrzymuje pobory hr W armfl urzędniczej jest Jrl,si/2„,cy się 
7-pi rangi, maior S-p.i rano-i n-Kinalu nrAranł 7

I£wrot, iż problemy te czekają rze-
- x ..v vviMx wuny. L.-Jrzymuje pobory 6-ej rangi, wv. Gdy sie doda, że ogromnv i • - j • • jmmunikat o przebiegu akcji po-^zekucje, dokonywane przezI podpułkownik 7-ej rangi otrzy /dsetek urzędników państwo1- <«» ", <H>-

wstańczej w Gruzji. Oddziały specjalną czrezwyczajkę, do-hnuje pobory 6-ej rangi, pulko- wych nosiada studia uniwersy- 
powstańcze po krwawych wal chodzą do wnjk 6.ej rangi otrzymuje po-lteckie, że spełniają służbę ró-

zastraszajacych rozmiarów. C0S1?i’®J' nnhnr,-i, I w-n!el odpowiedzialną — zrozu-i^^ aBlie w 'ch w ili p o -.u -ny ch in k a ch .’o d d a ..’ d la o ca lę ,

zm u siły d o o d w ro tu  Jakiel loznicy w poborach imię każdy, komu dzieje się cięż!...................

7-ej rangi, major 8-ej rangi o-; wielki procent oficerów rezer- Zwrot, iż problemy te czekają rze-

w ić p o w szechn y m  n a stro jem p sy ch icz-  
n y m . P o leg a o n n a tem , że w szy scy  
lu b im y d u żo o w szy stk iem  p ra w ić , a l®

zm u siły d o o d w ro tu

wojska czerwone., które oko­
pały się w okręgu Swanetje. 
W  okolicy Thiretji powstańcy 
rozbroili kilka oddziałów wojsk 
czerwonych.

Rodziny wielu znanych gru­
zińskich polityków i działaczy 
społecznych zostały wymordo­
wane przez czrezwyczajkę. — 
Nie oszczędzano nawet dzieci.

oficera i urzędnika państwowe sza krzywda — urzędnikowi, 
go nie było w żadnem pań- czy oficerowi. Powyższe niech 
stwie zaborczem i niema obec-imają związki urzędnicze na u- 
nie w państwach sąsiednich. | wadze. 
Oficerowie i urzędnicy podzie-% U rzed n ik .

Sprawa Jaworzyny załatwiona

trzeb ilsj zro b ić . R o zw a ża n ia j ro zp ra ­

w y n a d w szela k iem i zm ia n a m i i refo r ­

m a m i się to czą , za ś W isła p ły n ie, —  
w ia tr w ieje. a g w ia zd k i n a n ieb ie m ru­

g a ją .

A k tua ln y m tem a tem ro zw a ża ń jest 
n a p rzy k ład b ezp ieczeń stw o n a K re ­

sa ch . M ó w j się i p isze o tem  o d d a w ­

MeKka wzięta
WIEDEŃ. 29. 9. Donoszą z ] ciu Mekki przez nahabitów jest

Londytm do .,Neues Wiener Ta-1 prawdziwa. (A. W.) 
geblatt-u“, że wiadomość o zaję

ostatecznie
P A R Y Ż . 2 9 . 9 . K o n feren cja  

A m b a sa d o ró w  n a sw em  p o sie­
d zen iu  so b o tn iem  za a k cen to w a ­
ła o ro to k u ł k ra k o w sk i w  sp ra ­

w ie  J a w n » -” ~ v
W o b ec teg o  sp ra w a ta  zo sta ­

ła d efin ity w n ie za ła tw io n a . (P  
A . T .)

a ła ży cia , n a b iera ją o so b liw eg o zna - 
czen ia .

Z w łaszcza jeże li to tą sp od n ie w o ­

jew o d y .

D ziw n y k rą g zja w isk . Z a cza ro w a n e  
k o ło .

R o zm y śla n ie o n a cze lny ch p ró b ie  
m a ch p a ństw a : o rg a n iza cja c ia ła u sta -

n a w iele . O b ecn ie jed n a k zd a rzy ło się w o da w czeg o , sp nteto ść i sp raw n o ść 
ta k , że m ó w i się o tem  z rum ieńcem  w ła d zy , w ła ń cuch u p rzy czy n o w y m , 
za w sty d zen ia n a tw a rzy . W  u bieg ły m  k o ń czą się n a śn io ny m  p ro b lem a cie: 
ty g od n iu b a n dy ci za trzy m a li p o cią g S po d ni w cew o d y !

n a P o lesiu i o b ra b ow a li p o d ró żn y ch J estże to z ło śliw o ść , czy sy m p to m ?  
d o szczętn ie , w o k o liczn o ścia ch sza » - ‘



 Środa, d. 1 października 1924 r.  _

EJpt stanie sh pus.yn ąDCBA 

a pustynia Sudanu zmieni 

się w żyzną krainą

Anglicy zmieniają 

bieg N !u
WdsM Egipcjanie odzy8ka»w- 

sey wwą niepodległość zabrali 
się z niebywałym zapałem do 

. , i i pracy.
Chcąc ratować honor mundu- Rozumieją to i ctaują, że ntrzy- 

ru, funkcjonariusze policji urzą- • mają wolność tylko wtedy-

Bziwn: grzygody detektywa Rafia 

w Targówku ’

Póteagl o s z j s ! skatze z bsikonu na uiice

Grabarz na cmentarzu bródnowskim rzuca łopatą i udeka

(Telefonem od warszawskiego korespondenta)

Rolnik z dziada pradziada, p. [ pięknie umeblowane
Jan Krauze, obywatel ziemi ■ mieszkania i .cieszą się nieprze- 
grodzieńskiej, rzadko bywał w|eję£nym dobrobytem. Ujęcia ich 
Warszawie, a Jeszcze rzadziej podjął, się przof 
miewał do czynienia z urzęda- dowca p. Jan 
mi. 1/

Nic więc dziwnego, źe gdy się wer i pojechał do Targówka, 
zjawił dla załatwienia jakiegoś gdzie wziął za towarzysza po­
inte resu w gmachu Urzędu Emi licjanta z miejscowego komisar 
gracyjnego przy ulicy Królew- jatu. 
skiej 23, 

wzięli go w obroty 
„farmazoni“ i przy pomocy „ko go, funkcjonariusze 
perty“ okradli doszczętnie z gol zajrzeli przez okno, 
tówki. Zarobek oszustów wy- , przekonali się, że w lokalu o- 
niósł 200 do'arow i 50 złotych. szusta odbywa się suta libacja.

Zdesperowany p. Krauze po- policjant pozostał na warcie 
dążył do urzędu śledczego, prz€d bramą, a wywiadowca u- 
gdzie mu dano do przejrzę- da{ się do pobliskiego domu, by 
nia e ; aresztować Biegalskiego.

ciekawe albumy Oszust był już w łóżku. Na wi
z fotografiami najrozmaitszych' dok wchodzącego detektywa 

' zerwał się na równe nogi, otwo­
rzył balkon..

i skoczył w negHżu 
z wysokości I-go piętra na uli­
cę. i łopatą.

Zdetonowany takim obrotem I Przy

wnik - wywia 
___    d? i . choć noc

była ciemna, wskoczył na ro-

nicponiów i wyrzutków spo­
łeczeństwa. Po długiem werto­
waniu akazanych fiziognomji 
wskazał na dwu hultakSw. Były 
to pojęty Władysława Wiś­
niewskiego

właściciela sklepu
spożywczego w Targówku (ul.

Jak wam się podoba takie nazwisko 

Konwi Satrapowicz 

Krowo^ijcew
Tak sle „chrzczi" bofszew’cy

Jak wiadomo. Sowiety rosyj prawowiernych komunistów, 
skie skasowały chrzest, jako .która dla zadokumentowania 

„niepotrzebny obrzęd**, 'swej prawomyślnóści skwapli- 
ponieważ jednak ludność wie- wie .wykonuje najdziwaczniej- 
rząca zlekceważyła | sze zarządzenia władz. Ponie-

„kasatę“ waż chrześcijańskie, żydów-
i podawnemu nosiła dzieci do skie, a nawet słowiańskie i* 

> miona są uważane 
za przeżytek, 

przeto noworodki bolszewic­
kie otrzymują niespotykane do 
tycbczas nazwania, a to: 
Awangard, Kompart, Narkom, 
Agitron. Aparat, a dla dziew­
cząt: Luwaczara, Sinowia, Le- 
dawa, a nawet Smyczka,

iu, - u mają swą wnrosc iyuŁv <
dzili rewizję w mieszkaniach na poziam chrztu, przeto władze sowlec-
kilku sąsiadów, którzy bynaj- państw cywSizownych. Dlate kie wprowadziły na miejsce

ją. 1 znaleźli Wiśniewskiego
miedzy łóżkiem, a piecein. iiiciaba 

w pokoiku pewnej osoby płci 
uieknoi
’ Co do Biegalskiego. to oka- J

— rotpojsiktijch.

mniej nic cieszą. się dob. ą też uczelnie egipskie przepcL i chrztu
imkxne są młodzieżą, & pakaźaai „obrzęd oktobrowania*

- czyli nadawania imion dzie­
ciom.

Jakkolwiek nouy ten wy­
mysł przyjęła ludność obojęt­
ne, znalazła się jednak gru­
pa

.. studentów egipskich • • •
eu-

zalo się, że niejaki Kazimierz 
Kwieciński (Św. Wincentego 
74) właściciel pracowni pomni­
ków cmcntamianych, zw|ny w 
specjalnych sferach 

„Czarny Kazlk“.

przygarnął go, dal mu ubranie 
i pomógł mu uciec.

Wiedziony instynktem, wy­
wiadowca p. Rałł udał się‘ ran­
kiem na cmentarz Btodnow’ski i 
zaczął obserwować przechod­
niów. Uw7agę jego zwrócił na świadczetnia, iż wodą Nilu użyź- 
się lnie można sąsiadujący a Egip-

pey/ieu grabarz, jtem Sudaim który Jest do tej 
bardzo niewprawnie operujący chwili fojalaym wobec Auglji.
* J W górnym biegu Nilu budu-

Przyjrzawszy się nieco bacz-'je więc Amglja olbrzymie ślussy 
rzeczy, wywiadowca pobiegł niej, detektyw poznał w gra- i hmaly, któie od.orowdzać bty 
co tchu do mieszkania ucztuią^e barzu poszukiwanego oszusta i ।  dą wodę^ na piaski sudanskie.

Jarma^ona’*. ale wesołej

Zna’aztszy się przed partero- 
wem mieszkaniem Wiśniewskie

Anglji nie już djeanie 
na Egipcie, jedyną ich troską 
jest

konał sue^ki 
pudstawa uoBfcwitn posiadłości 
ajigietókidh.

W arrgielskiem 
EWćhije się Heż 
Nilu,

Niedawtno temu 
gjelscy inżyniero t t o do prze-

posiadftón 
góruj' bieg

przydali aa-

Św. Wincentego 75) i Stefana r •- . , t . .
Bipga’skiego (Sw. \Vincentego komżami-już nie zastał. 1 ci o-

Obaj ci jegomoście, figurują­
cy w snisie notorycznych oszu­
stów, mają duże,

wiedzieli się o obecności 
i dyskretnie

ulotnili się

z sali biesiadnej.

nie zwlekając skierował swe i Taki plan zagraca jednak ist- 
kroki w jego stronę. !niemu Egiptu.

Ujrzawszy zbliżającego się Podstawą bowiem bogactwa
gra-

N:e powiodło s ę „Legji” w Radomiu
Tamtejsi „tom ” uzyskali z nią wynik 

retrls^wy 2:2 (2:1)

WARSZAWA. 30. 9.
Warszawska „Leęja" ni° ma widać 

szczęścia do mistrzowskiej drużyny 
Radomia. Pierwszy jej mecz z tamtej­
szą drużyną Czarnych** przyniósł 
..Legjf* porażkę 0:1, unieważnioną 
przez Wydział gier i dyscypl. W. O. Z. 
P. N-u, wskutek niezgodnych z prawdą 
zeznań sędziego, prowadzącego przy­
godnie te zawody.

Niedzielne zawały, rozegrane wza- 
mian unieważnionych zdawało się, że 
zakończone zostaną pełnym sukcesem ।  s^Jm. Sędziował p. Bednars i. 
JLegji**. Tak też się zapowiadało na’

Grcncźe^sld b'fc Langego
W zorganizowanym wczoraj przez' finishu ze świetnym dlugodysfansow- 

W. T. C. 50-ciokilometrowym wyśęi- ceni torowym, popularnym Józefem 
go szosowym, dość niespodziany suk- Langem.
ces odniósł stary kolarz warszawski i Trzecie miejsce zdobył Ignatowicz ze 

i Gronczewski, znany ze swych zwy- Lwowa, który z pozostałą stawką przy- 
cięstw na szosie. Zwycięstwo przypa-1 był za zwycięstwami w dość znacznej 
dló Gronczewskiemu po niezwykle za- odległości.
ciętej walce, stoczonej przez niego na

Piło nożna na prowlnc i

PRZEMYŚL, 20. 9. Zawody piłki 
nożnej- Lechja przeciw’ Polonji 1:1. 
(PAT).

Zbłądziła, c<y została porwana?

początku gry, kiedy to w krótkich od­
stępach czasu zdobyli warszawianie 
dwie bramki. Tymczasem „Czarni'* nie 
stracili nerwu i do przerwy .odbili** je­
den punkt po sytuacji kornerowej. 
Btamka decydująca o rezultacie nie­
rozstrzygniętym padla w ostatnich mi­
nutach drugiej połowy z winy bramka­
rza ,.Legji“.

U radomiaków na plan pierwszy wy« 
! bila się linja pomocy ze znanym War­
szawie lewym pomocnikiem ’Yiśniew*

tego kraju eą eoroczaie

. wylewy r^cH, . •••• 
która osadza ur^dwHny -narnial: 
Bea tych wylewów Egipt byłby 
pustynią.

Lecz cóż może obchodzić An- 
gil je loe kraju, który odłączył 

. brytyjskiego dPumlwn, 

Wszystkie augu,meaty poili-
i gospodaircze przema-

wywiadowcę, rzekomy 
barz

odrzucił łopatę 
 i jak zając pomknął kii

mie.
— Stać, bo strzelę! — krzy­

knął detektyw i sięgnął po re- 
wo’wer. , się od

Szybkobieg zatrzymał się i 
potulnie podążył za wywiadow­
cą. Był to, jak się okazało, dru­
gi poszukiwany oszust — Bie- tyazne i 
galski. 

Podczas konfrontacji p. Kra-1 watelom srŁdańskfim przyjść z
■uze | pomocą, a zaibożyć Egipcjan.

szą, roię oaegrai roian, ucun i ramia. O4uii puim «ia h w a - | poznał w aresztowanych : Z niezwykłym przete pośpie* 
Budziński, liczący lat dwadzie cii list Serdziń^kiego, w któ- owych osobników, którzy „na ehera i enemą odbywają snę

■ • nrmOToail mu iakiś l kopertę?- wyłudzili odeń pienią- prace nad lodowaniem śluz i

XX X™. .... ■

By pozyskać serce ukochanej 

poslnslif śm ertelrre 

udając dohatera. nip34n'.ątego przez j 

baaćyiów
W Chicago zdarzył się nie- trzymani na stacji policyjnej, ja 

zwykły wypadek, w którym ko świadkowie, zostali pusz-i 
główną, choć nie najchlubnicj-; czeńi na wolną stopę. . i 
szą, rolę odegrał Polak, Leon i Panna. Szott poka rała poli-j

ścia.
berdzińskiego znaleziono 

ciężko ranego 
na ulicy.

Policji zeznał, że porwało go 
trzech męż zyzrn a jeden z 
nich postrzelił go w samocho- 
d/'ie i ciężko rannego wyrzuci! 
na bruk.

Indagowany później przez 
policję, przyznał się, że 

sam się postrzelił
i w3Tnyślił opowieść o porwa­
niu dla zyskania swemi prżej-

jeżeli nie przestanie ubiegać 
Się o rękę panny Szott List ten, 
jak się przekonano, był pisa­
ny przez Sierdzińskiego wła­
snoręcznie
dla - okazania się bohaterem

w oczach nieczułej panny.
Inym razem Serdziński wy­

słał jej list, niby od innego męż 
c^yzny. przedstawiający sie­
bie samego, jako

ściami sympatii u niejakiej Zo- idealny material na męża, 
iji Szott. ‘ <--- - - -

Panna Szott ostatnio podob- więziennym. I co najsmutmej- 
no pogardziła jego względami. | ^e w tej dziecinnej historii, to, 
• Wobec tego panna Szott, « ^arze powiat, że 
jej siostra Róża i jej narzeczony | niało jest nadziei 
Fred Bodżewski z Hinsdale, — utrzymania go przy życiu.

iji Szott. Serd^inski ieży w szpitalu

■ Wic ich nie
Bracie-oprysz ’^ staną rrzgS sidem 

feralnym
Ja!k „Nasze pismo“ donosiło 

przed kilkoma dniami nanad na 
policję pod Wyszkowem. Ban­
dyci, bracia Henryk i Czeslaw 
Raczkowscy, przepłynęli wtedy 
wpław rzekę i zbiegli.

Wczoraj obu ujęto w Czyże- 
wie pod Radzyminem. Bracia 
opryszki staną przed sądem do­
raźnym.

bra-

Obu osadzono w więzieniu. mian' wody do Sudanu.

.............. . w

Kinsźał wyznswzy Mahomet® 

w sercu żony chrześcijanki
Zafell mszcząc się, że chod^ła hez zasłony 

na twardy i taficz/ła w dancingach

Przed sądem w Sarajewie żala za stosowne nosić zasłony 
stanął w 
tamtejszy kupiec Haiflovicz- 

j bej, oskarżony o
■ zamordowanie swej żony.

Haliloyicz-bej był wyznania 
muzułmańskiego, poślubił jed­
nak chrześcijankę, nauczyciel­
kę. imieniem Milicę.

i Małżeństwo żyło początko- 
! wo w przykładnej zgodzie.
< Rodzina jednak Halilovicza 
j robiła mu gorzkie wymówki, iż 
i wziął sobie za żonę 

chrześcijankę.
Intrygowano tak długo, aż 

posiano ziarno nieufności mię­
dzy mężem i żoną.

Podczas tegorocznego lata 
Milica wyjechała do kąrdeli 
morskich. Bawiła w europej- 
skiem towarzystwie i nie trwa-i który cierpieć będzie dla Ma- 

i hometa.

STANISŁAWÓW. 29. 9, Zawody pil 
ki nożnej; Pogoń przeciw Rewera 9 :0

’WARSZAWA. 30. 9. Rysopis: blondynka wysokie-
W ubiegłą sobotę wyszła na'go wzrostu, ubrana w kostjum 

miasto 15 - letnia Weronika popielaty, żółte buciki, czapecz- 
Łojko, uczennica gimnazjum 
państwowego w Równem i nie 
wróciła. Zrozpaczona matka nr. 44. 
prosi społeczeństwo o pomoc.

kę gimnazjalną.
Adres matki: S-to-Krzyska

tych dniach bogaty na twarzy.
W dodatku popełniła tę nie- ’ 

właściwość, iż przetańczyła kil 
ka tańców w dancingu.

Zachowanie się Milicy do­
szło do wiadomości jej męża.

Skoro więc skończył się po­
byt nad morzem i małżonka 
powróciła do domu, rozegrał! 
się akt zemsty.

Prawowierny mahometanin 
wbił kindżał

w serce i po dokonaniu mordu 1 
wyrzuci! trupa na ulicę.

Ha'i’ovicz-bej skazany został ।  
za swój czyn na 20 lat wiezie-i 
nia.

W kołach mahometan w Sa­
rajewie uchodzi on 

za męczennika,
iotych? ile będą musialy K0‘Ziemianin: Co szamnan 30 

sztować kartofle tego roku?

1 szeptał, -wciągając dym w szeró I po granitowej płycie uderzył ol- 
j ko rozdęte nozdrza: brzymlm młotem —

i Łoskot — Pęd powietrza —
i Potem wysoki, wysoki ton, 
I który zda się, wśwjdruje się w
I uszy —

Rotem śpiewny warkot, jak 
gdyby śmigła — — —

Potem coraz niższy, coraz 
głuchszy,, coraz cichszy szum— 

Wreszcie — Wybuchy!
— Raz -

Dziwne przygody Staśka Wąsika j.ko rozdęte nozdrza:
| • j/3.a . piClCniC'

oapisał ■ . lnie poruczniku! — Ach, jak ple-
„, . , f [kniei-

Zdzisław Kle$2C2yn$kt. ___________________ ę.___

e -owteśd \ —Ech, nie wie,, kto nie był żol
Kapral Wąsik, żołnierz doświadczo- deja ixizgrumiono rupełnte. inlerzem, jaka to TOzkoSZ^,-jaka

ny, przydzielony został w lipcu 1920, Potem szwadron ..cofnął się na pory- * a<lO5k., jUKU pory w aj^CU UlUZy- 

r. do sformowanego w Warszawie, cc polskie, .cudem niemal unikając o- 7 Ciężkiej arty erj.
szwadronu ochotniczego, nad którym gnla armat bolszewickich. j WIC, kto nie był Ułanem -
dowództwo objął por. Dziarski. Krót'o trwał wypoczynek. W pcw- jaka to GUIUa — USłySZCC iia-

Niebawem ruszono na front. Przepra ąej chwili piekielny huk wstrząsnął TCSZCie, po tylu dllfaCn, kłeoy na 
wiwszy się przez Bug, szwadron za?. ..powietrzem. To nasza ciężka artylerja Cliły Ul cdc jllku llię grUiO Z pol- 
ątakował znienacka wieś, w które; zaczęła pracować. | skiej StrOIiy Ani jedlie UZialO

rozlokowali się bolszewicy. Nieprzyja- 

■ - •. 51

bicie całych bate ryj!
Nerwy naprężają się, pulsa bi

Ułani pasowali się z wierz- się zagłuszyć warczenie oddala 
chowcami, Grodnicki galopował jących się pocisków: 
gdzieś po lesie, daremnie usihi-j — A co, ślązaku, dobrze st ze 
jąc poskromić oszalałą Lalę, a lają?
porucznik Dziarski stał tymcza-i Wąsik miał konia bardzo 
sem na wzgórku, błyskał białe- ostrzelanego, więc sobie jakoś I 
mi zębami, odsloniętemi w ja- najprędzej dat z nim radę. Przyj 
kimś wiiczym uśmiechu — i kłusował do porucznika cały 
krzyczał do Wasika, starając czerwony z radości i emocji i

Z każdą now’a salwą, gdy koń 
jego kład! po sobie uszy i przy- 
si 
bie ślązak:

— To dopiero wralą 
•walą!

rwał km szosie, -aż się kte-zyło. 
Gdy już był niedaleko owej ka

iiadal na zadzie, szeptał do sie- walerji, którą okrywał mrok 
szybko zapadającego wieczoru. 

To pomacał Stasiek — ot. tak, na 
■ wszelki wypadek — rękojeść sza 
bli i pochwę rewolweru, pnzypaę 
tego U pasa...

Naraz spostrzegł, źe od mezna 
j omego odidziialu, na spotkanie, 
ruszyło kilku jeźdźców.

Chwila — i zobaczył kapral 
Wąsik, źe ma pirzed sobą poi-

Ale dzień ten miał wvW n-^zy 
ireść jeszcze więsej niespodzia­
nek. bo kiedy sawadrcdi w/je- 

.. . chał o zmierzohn z lasu,, pokaza
 [>^’a — Trzy —’ I-o się na szosie jakieś inne woj- 

Cztery — Pięć — Sześć! |sko, także konnica.
— Dostali! i c,’.:nMl na Wąsika poiraemik shich ułanów! Tylko jeszcze

---- ,  •----------------- ------------ J^ziarski, uśmiechnął się jakoś barw pułku nie mógł dojrzeć do- 
Ułani wprost oszalc’i z radoś- osobliwiie i rozkazał: brze..

Ale i>o sekundzie •*- gdy wrpa-
Ulani wprost oszalc’i z radoś- osobliwie i rozkazał: 

ci! Potocki aż ryczał, tak go ta — Ruszcie, —się — no naprzód po sekundzie ■*- gdy wp&- 
..... , . , . ;muzyka wzięła... Grodnicki, bla j zobaefecie, co to za kawalerja? frzyl się bestro w zbliżający się

ją! Wyobraźnia, bystrzejsza i dv ze wzruszenia, zwracał się Może b-bzewicka Zasalutował bfck kurzu, puścił konia wnskek* 
mż pocisk, Mypr edza te| gwiżido tego, to do innego kolegi i Wa-ik i &ł rsteogi koniowi. W • krzyknął raz i drugi, z pełnych 
cLąc5L złowieszczy spiz-i czc-imówil, nawuół przytomny: Ipterustej chwili dziwiło go tro piersi..
ka nan na v.rogim orzegm za- _ j 0 nhpewno ofensy- ; ehę, że porucznik Dziarski posy- " —Hej:
mm jeszcze po c is k  uae-rzyc zuojwaj_ Zaczyna się! Słowo hwoih go w- pojedynkę, nie dając bo Poznał rotmistrza Zawadżkie- 

, ( I ru daję, że się zaczyna! Idaj paru ulAnów do kompanii..? gOt p3riiczn;ka Se^izimira i po c ę
~ I Nawet na Stanku, irzy v.ycza Ale nawet na chwile nie przy cawego Dzierżyńskiego?
— Masze armaty* I jonym do i rontu..-iczyniła ta nie szło mu Ra głowy wahać się. al- •

’ 'spodzianka wstrząsające wraże bo wadnagac- . . <D. C. n.:
Szczęk przeraźliwy — jakby)nic,. Roapuścil kasztana galopem i! ■
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—  A  ju tro  z o b a c z y m y ! —  z a ­

k o ń c z y liś m y w c z o ra js z ą n a s z ą  

n o ta tk ę  —  n o  i z o b a c z y liśm y - 

T a k ie g o  p ro c e s u  s a la s ą d u p o -  

w ia to w g o w  T o ru n iu n ie  o g lą ­

d a ła —  c h o d z iło b o w ie m  o  g rę  

n ie la d a  —  o  z d a rc ie  m a s k i z  tw a  

rz y  o b łu d n ik ó w —  k tó rz y  b e z ­

k a rn ie  o d  p ię c iu  ty g o d n i k a la li  

c z y s te  im ię  p o ls k ie g o  u rz ę d n ik a .

A le  b o  te ż  i re ż y se r ja p ro c e s u  

b y ła  n ie la d a . P o d  w y traw n e m , 

c d im p ijs k im  s p o k o je m  n a c e c h o -  

w a n e m  k ie ro w n ic tw e m  p . s ę ­

d z ie g o  d r . K ru s z y ń s k ie g o , s ta rły  

s ię w  o s try m  a ta k u  d w ie  o p in je  
b ę d ą c e w  P o ls c e m ia n o w n ik ie m  

w s z y s tk ich  s p ra w  p u b lic z n y c h .

W  im ie n iu  „ S ło w a  P o m o rsk .“  

—  ja k o  p e łn o m o c n ik a  G ro b le w ­

s k ie g o  i D ie tric h a —  w y s tą p ił  

le a d e r m ie jsc o w e j e n d e c ji , b y ły  

s ta ro s ta w  C h e łm n ie , n ie d o s z ły  

m a rsz a łe k  S e jm ik u W o je w ó d z ­

k ie g o — - m o n o p o lis ta e ty k i p o ­

m o rs k ie j a d w o k a t O s s o w sk i, d u ­

b lo w a n y  z a  s to łk ie m  p o z w a n y c h  

p rz e z  m e c e n a s a  M ic h a łk a .

S tro n ę  z a a ta k o w a n ą z a s tę p o ­

w a ł n a jle p sz y  a d w o k a t  to ru ń s k i  

p . K u rz ą tk o w sk i, i ja k o  g o ś ć  w  

T o ru n iu  n ie z n a n y  —  g ło ś n y o -  

b ro ń c a  w a rsz a w s k i d r . H o fm o k l- 

O s tro w sk i.
T e m a te m  s p o ru  b y ł —  ja k  w ia  

d o m o — zatarg m ie sz k a n io w y  

p o m ię d zy W . G ro b le w s k im  i H . 

D ie tr ic h e m  a P o m o rs k im  U rz ę ­

d e m W o je w ó d z k im w z g lę d n ie  

s z e fe m  p re z y d ja ln y m  te g o  w o je ­

w ó d z tw a ra d c ą  d r . H o fm o k le m .

N ie c h c ą c  s ię  p o w ta rz a ć  p rz y ­

to c z y m y  ty lk o  c a ły  s ta n  fa k ty c z ­
n y  —  ja k  s ię  w  p rz e m ó w ie n ia c h  

s tro n  p rz e d s ta w ił.
A d w o k a t  O s so w s k i, u z a sa d n ia ł  

s k a rg ę  ja k  n a s tę p u je :
—  P rz e d m io te m  s p o ru  je s t b e z ­

p ra w ie , n a d u ż y c ie w ła d z y ’ z e  

s tro n y  w o je w ó d z tw a i g w a łt n a  

o s o b ie  o p ta n ta  n ie m ie c k ie g o , o d  

k tó re g o  p o d ry g o re m  w y d a le n ia  

z  g ra n ic P a ń s tw a , w y m u sz o n o  

5  p o k o jo w e m ie s z k a n ie . J e s tto  

s z a n ta ż .
—  K to p o p e łn ił s z a n ta ż —  

p rz e rw a ł m v w  ty m m ie jsc u  

s to n to  w .  ; m g ło s e m a d w o k a t 

O s tro w s k i.
. . .b e z p ra w ie  i o s z u s tw o ...

—  K to  p o p e łn ił o s z u s tw o ? —  

O s u o ż n ie  p . a d ? ,o ’< a c ie , b o ja  

i p a n a  p o tra fię  p rz e d  s ą d  p o s ta ­

w ić !
A  b ro k a t O s so w sk i s tro p ił s fę  

b a rd z o , a  g d y  p rz e c iw n ik  p o  ra z  

p i* y  k rz y k n ą ł —  k to ! —  ż ą d a m  

o d p o w ie d z i,  n ie  m ia ł o d w a g i p o -  

w ie d z le ć , n a  c o  a d w o k a t O s tro w ­

s k i z  n a c isk ie m :

—  „ T c h ó rz o s tw o "  —  ta  m e to d a  

z ra n a  n a m  je s t n ie  o d  d z iś . C a -  

lu m n ia re  a u d a c te r .. .

M p c . O s so w s k i tw ie rd z ił, ż e  

G ro b le w sk ie g o  g w a łte m  z m ie ­

s z k a n ia w y rz u c o n o , ż e te g o  ro ­

d z a ju  b e z p ra w ie , n a P o m o rz u  

j  rs t d o ty c h c z . n ie z n a n e , g d y ż  a n i  

R z ą d , a n i S e jm , a n i  n a w e t M a g i­

s tra t (s ic ! ) n ie  m a  p ra w a  re k  w i­

ro  w a ć  m ie sz k a ń  d la  u rz ę d n ik ó w , c iw n ik  ro z u m ie ć  c h c ia ł p rz e z  to  
a  z re s z tą  n ie  w ie lk a  rz e c z  ja k  u - |p . W o je w o d ę , z k tó reg o  rę k i p o -  

rz ę d n ik  n ie m a m ie s z k a n ia , b o  S c h o d z i p ie rw sz y  d o k u m e n t w  te j  
__ m ia iln ro w ip  ’/ d n ia 1 l in c a . h r . . c o -n p . k o m e n d a n t p o lic ji n ie m ia ł  

m ie sz k a n ia p rz e z p ó ł ro k u , a  

z re s z tą —  tu  p . O s s o w s k i p o d ­

n ió s ł g ło s  i z a w o ła ł:

—  T a  s p ra w a  tu  s ię  n ie  s k o ń ­
c z y  —  b o  b ę d z ie  m ia ła  d o  m ó w ie -

s p ra w ie z d n ia  1 . l ip c a  b . r . , c o ­

fa ją c y  w y d a le n ie  D ie tric h a  ja k o  

o p ta n ta n ie m ie c k ie g o , d e k re t,  

c o  s tw  ie rd z a m  z n a c is k ie m , w y ­

n ią  P ro k u ra to r ja  i S e jm .

W  te m  m ie js c u , s ie d zą c y  w  u -  

k ry c iu  m e c e n a s M ic h a łe k  —  u -  

w a ż a ł z a  k o n ie c z n e  w trą c ić  p a rę  

w ła sn y c h  m ic h a łk ó w  —  z w ra c a ­

ją c s ię d o S ą d u , n a jsp o k o jn ie j 

d o s ło w n ie  o ś w ia d c z y ł:

—  U m o w a n a jm u z  p . ra d c ą  

H o fm o k le m  je s t n ie w a ż n ą , a lb o ­

w ie m  s k o ro p . D ie tr ich  n a p is a ł  

l is t d o  p . W o je w o d y , ż e je j n ie  

u z ń a je  —  to  te m  s a m e m  u m o w a  

ta  p rz e s ta ła  is tn ie ć .
—  A d w o k a t d r . H .-O stro w sk i:  

—  T o  n o w y  k o d e k s  c y w iln y ?

S ę d z ia  d r . K ru s z y ń s k i d o  a d w .  

M ic h a łk a z u ś m ie c h e m : —  N ie , 

n ie , p . m e c e n a s ie ; to  ta k  p rę d k o  

n ie  id z ie ! !
A d w o k a t K u rz ą tk o w s k i z  w ła ­

ś c iw ą  s o b ie e ru d y c ją  p ra w n ic z ą  

o b a la ł c a łą  b e z z a sa d n ą s k a rg ę , 

c y tu ją c  §  1 1 u s tę p  c  u s ta w y  o  o -  

c h ro n ie lo k a to ró w , s k ie ro w a n y  

w  ła ś n ie  p rz e c iw  m a n e w ro m  w ła ­

ś c ic ie li d o m ó w , n a  s z k o d ę  s u b lo ­

k a to ró w .
W ś ró d n ie m a łe g o  n a p rę ż e n ia  

w y p e łn io n e j p o  b rz e g i  s a li ,z a b ra ł 

g ło s  d r . H o fm o k l-O s tro w sk i,  k tó ­

ry  m ia ł p o d w ó jn e  z a d a n ie , p o d ­

trz y m a n ia a u to ry te tu  w ła d z y  w  

P o ls c e  i o c h ro n y  b ra ta , k tó ry  ja ­

k o  u rz ę d n ik  p o lity c z n y  n a  o d p o ­

w ie d z ia ln y m  s ta n o w is k u  o d  p ię ­

c iu  ty g o d n i d ź w ig a ć  m u s ia ł n ie ­

z a s łu ż o n e  k a lu m n ie , k tó re m u  

c is n ę li w  tw a rz z a w o d o w i o s z ­

c z e rc y .
P rz e m ó w ie n ie  to  n a c e c h o w a n e  

w ie lk ą  s iłą  i p o ry w a ją c ą  w p ro s t 

w ia rą  w  o s ta te c z n y  try u m f  p ra w  

d y  i s łu s z n o ś c i  p o d a je m y  w e d łu g  

s te n o g ra m u .
— P a to s s z a n o w n e g o p a n a  

p rz e c iw n ik a  —  ta k  je s t fa łsz y w y  

—  ja k w s z y s tk ie tw ie rd z e n ia  

fa k ty c zn e  p o c h o d z ą c e  z  m ę tn e g o  

ź ró d ła D ie tr ic h ó w i G ro b le w ­

s k ic h , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  u w a ­

ż a m  z a  k o n ie c z n e z a k w e s tio n o ­

w a ć le g ity m a c ję p . O s so w s k ie g o  

i to w a rz y sz y  d o  p rz e m a w ia n ia  w  

s a li s ą d o w e j im ie n ie m ja k o b y  

o b u rz o n e g o  p o m o rz ą .

P a d a ły  o s tre  s ło w a , n ie  l ic u ją ­

c e a n i z  g o d n o ś c ią  s ta n u  a d w o ­

k a c k ie g o , a n i z  p o s z a n o w a n ie m  

w in n e m  d la w ła d z s ą d u , s ło w a ,  

s z a n ta ż , o s z u s tw o , b e z p ra w ie .  

P ię c io k ro tn y  a p e l m ó j, a b y  s z a ­

n o w n y  p a n  m ó j p rz e c iw n ik  w y ­

m ie n ił k o g o  m a  n a  m y ś li , n a tra ­

f i ł n a b e z p rz y k ła d n e tc h ó rz o ­

s tw o , k la s y c z n ie c h a ra k te ry z u ­

ją c e  s tro n ę  p rz e c iw n ą . J a k  d łu ­

g o  m o ż n a b y ło  rz u c a ć  k a lu m n je  

b e z k a rn ie  n a  ła m a c h  p ra sy  p a r ­

ty jn e j —  a d re s ó w  n ie  b ra k ło , tu  

w o b e c  S ą d u  o d w a g a k o lu m n ja -  

to ró w  o p u ś c iła . C z y ż b y  p a n  p rz e -

d a n y  b e z  n a jm n ie jsz e g o  z w ią z k u  

z k w e s tją m ie sz k a n ia , o p a r ty  

w y łą c z n ie n a  o p in ji o b y w a te li  

to ru ń s k ic h n a  lo ja ln o ś c i D ie tr i ­

c h a , k tó ry  s p o n ta n ic z n ie w  p o ­

d a n iu  d o  W o je w ó d z tw a  w n ie s io -  

n e m  z rz e k ł s ię  m ie sz k a n ia d la  

je d n eg o  z  u rz ę d n ik ó w .

Z  s z a ta ń s k ą  ra fin e ry s tw o ­

rz y li p rz e c iw n ic y  p u n c tim ,p o m ię  

d z y  te m i d w o m a  k w e s t  ja  m i i u -  

k ry w a ją c  s ta n  z n a n y  d o s k o n a le  

D ie tr ic h o w i, w y s z u k a li k o z ła  o -  

f ia rn e g o w o s o b ie ra d c y d r .  

H o fm o k la , a b y  g o  ja k o  o d p o w ie ­

d z ia ln e g o  s z e fa P re z y d . W o je w  

o b rz u c ić s te k ie m o s z c z e rs tw , 

z d e p ta ć w  o p in ji p u b lic z n e j, w ie  

d z ą c  d o s k o n a le , ż e  ja k o  u rz ę d n ik  

p o lity c z n y  p o le m iz o w a ć z p ra są  

n ie  m o ż e , a lb o  te ż  d la  s a lw o w a ­

n ia  g o d n o ś c i o s o b is te j z  te g o  ro ­

d z a ju  a ta k a m i p o le m ik i p ro w a ­

d z ić n ie b ę d z ie m ó g ł, p o w o ln y  

ż y c z e n iu  p . W o je w o d y . S ta ję  w  

im ie n iu  c z ło w ie k a , k tó re g o  n ie ­

m o c , p rz e c iw n ic y  w  s w o je j p ra ­

s ie , w  s p o s ó b  n ik c z e m n y , n a d u ­

ż y w a li , p rz e d ru k o w u ją c s w o je  

a ta k i w  „ K u r je rz e P o z n a ń sk im 1 1 

_ _  „ p rę g ie rz u "  i in n y c h s z m a t ­

k a c h  je d n o d n io w y c h , z a tru w a ją ­

c y c h  n a s z e ż y c ie n ie  o d  d z is ia j . 
N a z y w a łb y m  to  D o n  K is z o te rją , 

g d y b y  n ie  to , ż e  te n ry c e rz  h i­

s z p a ń sk i b y ł o d w a ż n y i s e rc a  

s z la c h e tn e g o .
A le c z e m , je s t ra d c a W o je w . 

w o b e c  m a rs z a łk ó w  , m in is tró w  a  

n a w e t N a c z e ln ik a P a ń s tw a , k tó ­

ry c h  ta  c z a rn a  s o tn ia  o s z c ze rc ó w  

p o  d z iś d z ie ń n ie o s z c z ę d z a ła  i 

n ie  o s z c z ę d z a ! Z a ło ż y ć s ię s n a ­

d n ie m o ż n a , ż e g d y b y s ię S ą d  
o d w a ż y ł s k a rg ę p rz e c iw n ik ó w  

o d d a lić ju tro  ju ż  s z k a lo w a ć z a -  

c z n ą  p a n a  s ę d z ie g o  i je g o  ro d z i­

n ę  w  c z w a r te  p o k o le n ie , —  i p o ­

z o s ta ło b y  d la  s ą d u  je d y n ą  p o c ie ­

c h ą , ż e  n ie  p ie rw sz y m  b y łb y , k tó  

ry  p a d a  o f ia rą  s p e łn io n y c h  o b o ­

w ią z k ó w . T a k ic h  je s t n a s  w  P o l­

s c e  le g jo n .
P is an o , ż e ru m ien ie c w s ty d u  

m u s i w y w o ła ć  ż ą d a n ie  p o z w a n e ­

g o s k ie ro w a n e d o D ie trie c h a , 

a b y  s w e g o  z o b o w ią z a n ia  d o p e łn ił 

—  ja s o b ie p o z w o lę w y ra z ić o -  

p in ję , ż e p ro c e s te n , w  k tó ry m  
K rz y ż a k  z w ią z a ł s ię  z  p a s k a rz e m  

i p rz e z  d w ó c h  p ła tn y c h  a d w o k a ­

tó w  w  s ą d z ie  i p ra s ie  a ta k u je  w

ta k n is k i s p o s ó b s w o ją p o ls k ą  

w ła d z ę a d m in is tra c y jn ą ,je d n e g o  

z g łó w n y c h fu n k c jo n a r ju s z y  —  

je s t h a ń b ą , k tó ra  s p o d n ie  n ie  n a  

P o m o rz e , z  p e w n o ś c ią  d a le k ie  o d  

ta k ie g o  b ru d u , a le  n a  ty c h  c o  n ie  

p rz e b ie ra ją w ś ro d k a c h , g d y  

c h o d z i o  in te re s  p a r ty jn y . H a ń ­

b ą  n a z y w a m  fa k t, ż e  k ie d y  ja  tu ­

ta j s ta ję w  p o ls k im  s ą d z ie p o d  

g o d łe m  R z p lit j w  o b ro n ie  s k a la ­

n e g o u rz ę d n ik a p o lsk ie g o , ta m  

p o d  o k n e m  —  tu  w s k a z a ł n a  ro z ­

p a r te g o n a o k ie n n ic y D ie tric h a  

—  s to i T e u to n , z z a ło ż o n e m i rę ­

k a m i i ś m ie je s ię .. . ś m ie c h e m  

s e rd e c z n y m . M y  P o la c y  z a w sz e  

b ę d z ie m y id jo ty c z n ie  lo ja ln i, b o  

g d y b y s ię to d z ia ło  6 0 k ilo m e ­

tró w  d a le j i P o la k  w y k p ić  c h c ia ł  

L a n d ra ta , w y łu d z a ją c p o d s tę ­

p e m , k o rz y s tn y  d e k re t —  to  c o -  

b y  N ie m c y  z ro b ili!? Z m a s a k ro ­

w a lib y  g o .N ie c h  ś w ie tn y  S ą d  n ie  

m y ś li , ż e  tu  c h o d z i o  m ie s z k a n ie  

— • ta  ro z p ra w a  je s t p rz e d o s ta t­

n im  a k te m  k o m e d ji  re ż y s e ro w a ­

n e j p rz e z  ty c h  s a m y c h ja k  z a w s z e  

a u to ró w , c z a s  ju ż  n a jw y ż s z y , a b y  

o d s ło n ić  k u lis y . N ie  p . W o y d z ie  

o f ia ro w a n o  m ie s z k a n ie  z  p o c z ą t­

k ie m  w rz e ś n ia , ja k to  tw ie rd z i  

G ro b le w sk i, a le  ju ż  1 . l ip c a  w z ią ł 

c z y n s z  c a ło ro c z n e y  o d  p o ru c z n i­

k a  L ., k tó ry b y  ta k ż e ro li w a ż ­

n ie jsz e j n ie o d e g ra ł, g d y b y  z n o ­

w u z u p e łn ie p rz y p a d k o w o n ie  

b y ł m ę że m  c z y in n y m b lis k im  

k re w n y m  s io s try  k s . W y s iń s k ie  

g o  i  te m  s ię  t ło m a c z y , ż e  p o z w ą  

n y w  d n iu k ry ty c z n y m z a s ta ł  

G ro b le w sk ie g o  w  s w o je m  m ie sz ­

k a n iu , a  p rz e d d o m e m fu rg o n  

w o js k o w y  z  8  ż o łn ie rz a m i n a  m e ­

b la c h . N ie ś m ie j s ię p a n  p a n ie  

G ro b le w s k i, z a a p o s tro fo w a ł w  

te m  m ie jsc u  p o w o d a  —  g d y b y m  
ja  b y ł ta m  a  n ie  b ra ł m ó j, k tfc ry  

je s t ty lk o  u rz ę d n ik ie m , to  b y ś  s ię  

p a n  ju ż  ś m ia ł n a d ru g im  ś w ię ­

c ie , b o b y m  k a ż d e m u c o m ó j  

d o m  n a s z e d ł w  te j fo rm ie , ja k  

p s u  w  łe b  s trz e li ł .

N ie m o ją rz e c z ą k ry ty k o w a ć  

p o s tę p o w a n ia p . W o je w o d y - -  

n ie c h m i je d n a k w o ln o b ę d z ie  

w y ra z ić c z y s to  o s o b is ty  p o g lą d ,  

ż e  ż a d n e  tra k ta ty  a n i u s ta w y  n ie  

z a b ra n ia ją ru g ó w ’ w in te re s ie  

p u b lic z n y m , a  ta k im  je s t p rz e d e ­

w s z y s tk ie m  z a b e z p ie c z e n ie d a ­

c h u  d la  u rz ę d n ik ó w  a  w  p ie rw ­

s z e j l in ji ta k ic h , k tó rz y  z a  m a r ­

n ą o p u s z c z o n e , a m b ic ję  i ż y ­

c ie n ie m a l P a ń s tw u  w  o f ie rz e . 

T a  p ra w d a  b o le s n a  n ie c h  b ę d z ie  

d la  p rz e c iw n ik ó w  o w e m  m e m e n ­

to , ż e s ą p o s te ru n k i p u b lic z n e ,  

s ą  id e e , a  w re s zc ie  p o s ła n n ic tw a  

w o b e c  k tó ry c h  z a w iśc i p a r ty jn e , 

z ło ż y ć b ro ń p o w in n y  i ż e te g o  

ro d z a ju  w a lk a n ie p rz y s to i lu ­

d z io m , k tó rz ^ - n ie d a le j ja k 2 4  

g o d z in tm u  w  g o rą c e j o d e z w ie  

d o s p o łe c z e ń s tw a p o m o rsk ie g o ,  

w z y w a li d o  łą c z n o ś c i w  w a lc e  

z z a c h ła n n y m  z a b o rc ą  n ie m ie c ­

k im  w o ła li: łą c z c ie s ię b ra c ia ,  

—  g d y ż  N ie m ie c  z n o w u  w y c ią g a  

k rw a w ą d ło ń p o  n a s z ą  z ie m ię ,  

a b y  n a m  u n ie m o ż liw ić z a ło ż e n ie  

w ła s n y c h o g n is k .
D iscordia m axim ae ves dila- 

bunturl!

P o z a m k n ię c iu , w y w o d ó w  

s tro n , s ę d z ia d r . K ru s zy ń s k i p o ­

s ta n o w ił d o p u ś c ić d o w ó d  z a k ­

tó w  w o je w ó d z k ic h , o ra z  ś w ia d ­

k ó w i o d ro c z y ł ro z p ra w ę n a  

d z ie ń  2 3 . p a ź d z ie rn ik a b . r .

TEA TR  M IEJSK I.
D z iś , w  ś ro d ę , „Fircyk w  zalo- 

tach“ F r . Z a b ło c k ie g o  p o  ra z o -  

s ta tn i n a p rz e d s ta w in iu  w ie c z o -  

ro w e m . D la  u c z ą c e j s ię  m ło d z ie ­

ż y . w o jsk a , u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw ,  

i k o m u n a ln y c h , k o rp o ra c y j i 

z rz e s z e ń  ceny o 50 proc, niższe.
J u tro  p o  ra z  2 -g i w c z o ra jsz e j 

p re m je ry  ta k  g o rą c o  o k la sk iw a -  

ny„M ąż idealny*' W ilde'a. E fe k ­

to w n a a  o k a z a łe w y s ta w io n a  ta  

s z tu k a z p . H . Larys-Paw ińską  

w  k a p ita ln e j  k re a c ji  w ie lk o św ia -  

to w e j a w an tu rn ic y , g ra n a  b ę d z ie  

n a d a l w  s o b o tę i n ie d z ie lę w ie ­

c z o re m .

W  n ie d z ie lę o godz. 3 i pół po­
południu po cenach o połow ę  

zniżonych a rc y w e s o ła „C iepła  

w dów ka" B a łu ck ie g o .

BA LET O PER Y W A R SZAW SK .
W  p e łn y m  z e sp o le (4 0  o s ó b )  

z ś w ia to w e j s ła w y m is trz e m  

c h o re o g ra f ji d y r . Z a jlic h e m  i n ie  

z ró w n a n ą  g w ia z d ą  T e a tru  W ie l­

k ie g o  w r W a rsz a w ie Ireną Szy­
m ańską, n a c z e le , w y s tą p i n a  

s c e n ie te a tru  m ie js k ie g o  je d y n y  

ra z  w ' p ią te k n a d c h o d z ą c y . J e ­

d e n  z n a jz n a k o m its z y c h z e sp o ­

łó w  ta n e c z n y c h ś w ia ta o lś n i i 

o c z a ru je w id z ó w r w  s z e re g u  s c en  

ta n e c z n y c h z b io ro w y c h i s o lo ­

w y c h , w ś ró d  k tó ry c h  z n a jd ą  s ię  

ta k ie  p e r ły , ja k  „Szecherezada", 
„Szopeniana", „Tańce połow iec­
kie", „K aprys hiszpański", f ra g ­

m e n t „Pana Tw ardowskiego" i  

t . d . —  O rk ie s trę  p o p ro w a d z i k a ­

p e lm is trz O p e ry W a rsz a w s k ie j  

d y r . R udnickiego.

C zas odnow ić 

prenum eratę  

na październik

W p ła ty
o rz y jm u ją  l is to n o s z e i a g e n tu ry

„EX PR ESSU PO M O R SK IEG O *

D ziw ne przygody panny M arji
czyli

jak pogw ałcona „niewinność* prz^ w ojow niczego  

syna M arsa poszła do Lecznicy M iejskiej na  kurację

P a n n a M a ry la  W a rc z ó w n a —  

m e s z k a n k a B y d g o s z cz y  —  p o ­

w ra c a ją c  z  W ą b rze ź n a  —  z a p ra ­

g n ę ła  p o z n a ć  n o c n e ż y c ie T o ru ­

n ia . Z a led w ie w e s z ła w u lic e  

n a s z e g o m ia sta , a ju ż z n a la z ła  

„ c ic e ro n a " w  o s o b ie m ło d e g o i 

d z ia rsk ie g o  p lu to n o w e g o  a r ty le -  

r j i , k tó ry  o f ia ro w a ł je j s w o je u -

s łu g i. N ie  o p ie ra ła s ię d łu g o .  

S k o rz y s ta ła  z  z a o f ia ro w a n y c h  u -  

s łu g  i z g o d n ie p o d ą ż y li n a  —  

z w ied z e n ie n o c n y c h  o s o b liw o ś c i  

T o ru n ia . P o n ie w a ż p o  c ie m k u , 

n ie w ie le d a ło  s ię z o b a c z y ć — ■ 

w ię c  n ie c o  u tru d z e n i —  z n a le ź b  

s ię w  z a c is z n e j re s ta u ra c y jc e  —  

g w o li o d p o c z y n k u . Z  le k k a  p rz y -

p ili i p o s ili l i s ię , a  p a n n a  M a ry la  

z  w d z ię c z n o ś c i —  n a w e t w s z y s t­

k o z a p ła c iła . P o o d p o c z y n k u  

o ś w ia d c z y ła je d n a k , ż e b y ć w  

T o ru n iu , a  n ie  w id z ie ć  fa b ry k i  

p ie m ik ó w  —  to  c o ś ta k  ja k  b y ć  

w  R z y m ie  i n ie  w id z ie ć  P a p ie ż a .

W y s z li w ię c  ra z e m , a u s łu ż n y  

p lu to n o w y z a p ro w a d z i p . M a ­

ry lę  n a  u l. J ę c z m ie n n ą  b / p o k a ­

z a ć fa b ry k ę  p ie m ik ó w  R y s z a rd a  

T h o m a s a . M a ry la  z a p a trz an a  w  

o k a z a łe  m u ry  fa b ry k i —  a n i s ię  

s p o s trz e g ła ja k z o s ta ła p rz e z  

s w e g o „ c ic e ro n a " p o w a lo n a n a  

z ie m ię —  i . . . z g w a łc o n a . K ie d y

b ie d n a  M a ry la  o p rz y to m n ia ła ■ 

z a c z ę ła  w o ła ć  o  ra tu n e k . —  Z ja ­

w iła  s ię  p o lic ja  —  k tó ra  z a o p ie ­

k o w a ła  s ię  p o w a śn io n ą  i c h w ilo ­

w o  —  n ie ro z u m ie ją c ą  s ię  p a rą  —  

k tó re j z a p ro p o n o w a ła z w ie d z e ­

n ie je s z c z e je d n e j o s o b liw o ś c i  

T o ru n ia  —  t . j . k o m is a rja tu  p o ­

l ic ji. T u d y ż u rn e m u fu n k c jo ­

n a r iu s z o w i p o lic ji z e łz ą  w  o k u  

o p o w ie d z ia ła  p rz y g o d y  s w e g o  p o  

b y tu  w  T o ru n iu  —  ja k  to  s tra c i­

ła  „ n ie w in n o ść "  i 1 5 0  z ł —  k tó re  

m ia ła  w  to re b c e . Z n a ć  w z ru s z y ­

ła s łu ż b o w e s e rc e  d y ż u rn e g o , b o  

z a ra z  s ię  z a o p ie k o w a ł p . M a ry lą  

i  o d d a ł  ją  o p ie c e  le k a rsk ie j . T a m

SC EN KA L1T.-A R T. N O W O ŚC I 

p rz y  u l. B y d g o sk ie j 1 2 o tw ie ra  

p o d w o je  d z iś , 1 . p a ź d z ie rn ik a w  

p rz ep ię k n ie  u rz ąd z o n e j  s a li d a w ­

n e g o K in o - te a tru . A n g a ż o w a n o  

s iły  re n o m o w a n e  i p ie rw s z o rz ę d ­

n e  je k  n p . D u e t ta n e c z n o -  c h a ra k  

te ry s ty c z n y  Janiszew skich, ś p ie ­

w a ją c e  p s y  A n to n e ta , W itk o w ­

s k a , F a lk o w sk a p ie ś n ia rk i, M i-  

c h o ro w s k a M e lb y  ta n c e rk i, W il-  

k o s z e w s k i h u m o ry s ta , E s te le w -  

s k i z n a k o m ity  c o n fe re n c ie r  i re ­

c y ta to r  a  n a  d e s e r  Ludw ikow ski; 

z n a n y  ju ż  z  tu te js z y c h  w y s tę p ó w  

N o w e j p la c ó w c e  „ S z c z ę ść  B o ż e "!

R U C H W Y D A W N ICZY .
N r. 3 9 „ W ia d o m o ś c i L ite ra c ­

k ic h " z a w ie ra d a ls zy  c ią g  p o le ­

m ik i w  o b ro n ie  k la sy c y z m u , w y  

w ia d  z  A n to n im  L a n g m , a r ty k u ­

ły in fo rm a c y jn e o d ra m a tu rg u  

w ło s k im  R o s s o  d i S a n  S e c o n d o , 

o  D e g a s ie , o  n ie z n a n y c h  l is ta c h  

D o s to je w s k ie g o , n p w e lę M . J o -  

h a n n e  W ie lo p o ls k ie j „ S a m o w a r ­

k i" , c a łą  s tro n ę  re c e n z y j z  k s ią ­

ż e k , s p ra w o z d a n ia z  z a k re su  k i­

n a , m u z y k i i p la s ty k i, c h a ra k te ­

ry s ty k ę  K a rsa w in y  p ió ra  A . S ło -

Józef H a  w rócili
Skład jubilerski 

Toruń, ul.  Szew ska 25  

P o le c a m  ja k n a jta n ie j z e ­
g a ry s to jq c e o ra z m e c h a ­
n iz m y  d o  ty c h ż e ś w ia to w e  
fa b ry k a ty  Z e g a ry  s a lo n o w e , 
b u d z ik i,  s to ło w iz n ę  i td . S p e ­
c ja ln o ś ć . ślubne obrącz­
ki s z c z e ro  ło te ju ż o d 1 8  
z ł. p a ra . W ła s n a p ra c o w n ia  
re p e ra c y jn a z e g a rk ó w , fa ­

c h o w e w y k o n a n ie .

C zytajcie Express

a  le c z y  s u g e s tją  i h ip n o -  
ItlU  ty z m e m ? Z g ło s z e n ia  
p o d  n r . 5 4 0  d o  A d m in ,  s tra -  

c ji „ E x p r . P o m .*

Polecani w szelkie to<  
w ary kolonjalne  

i delikatesy

..SzwaKarskie gorzkie 
zli!a“ 

(z kogutkiem ) 
z n a k o m ic ie u ła tw ia ją  

fu n k c ję  

organów trawienia
Id e a ln y n a tu ra ln y ś ro d e k  
p rz y c h ro n ic z n y c h z a p a r-  
c ia c h i p rz e c iw v o  o ty ło ś c i. 
S p rz e d a ją  a p te k i i d ro g e r je .

M atjasy
a n g ie ls k ie

K apustę
k is z o n ą

Józef Mokowski
Łazienna 23

Kaszel,
u s u w a ją o ry g in a ln e

Pastylki 

Belgijskie
z m a rk ą .k o g u t*  a  la  
V a ld a ,  b e z  g u m y .  S p rz e ­
d a ją  a p te k i i  d ro g e r je

R ehlnm n
Int tilM Mo 

Ipnemlo

p rz e k o n a w s z y  s ię  —  ż e  z e  „ s tra ­

c o n ą n ie w in n o ś c ią " p . M a ry li  

je s t b a rd z o k ie p sk o  —  o d e s ła ł  

ją  d o ... L e c z n ic y D o b re g o  P a s te ­
rz a .

O g n is ty m  p lu to n o w y m  z a ję ła  

s ię ż a n d a rm e r ja w o jsk o w a . J a k  

n a m  p o lic ja n t o d p ro w a d z a ją c y  

p . M a ry lę  —  w  w ie lk ie j ta je m n i­

c y  —  p o w ie d z ia ł n a  u c h o , p . M a ­

ry la  m a  n ie ty le  ż a l d o  p lu to n o ­

w e g o  i le  d o  M a g is tra tu  —  k tó ry  

w s k u te k  p a n u ją cy c h c ie m n o śc i  

n a u lic a c h m ia s ta  —  n a ra z ił ją  

n a  w s ty d , u tra tę p ie n ięd z y  i . . . 

c n o ty .

s ą  ju ż  z o rg a u iz o w a iu , le c z  w ię a -  

s z a  c z ę ś ć  n a  P o m o rz u  d o  te g o  s ię  

je sz c z e  n ie  z a b ra ła .

K o le d z y ! W z y w a m y w a s d o  

c z y n u ! W  c e lu o rg a n iz o w a n ia  

s ię  u p ra sz a  s ię  c h ę tn y c h  o rg a n i­

z a to ró w  n a  P o m o rz u , a b y  z w ró ­

c ili s ię  d o  s e k re ta r ia tu  Z w ią z k u  

P o d !o f. R e z . Z ie m Z a c h o d n ic h  

R z p lite j P o ls k ie j  K o ła  G ru d z ią d z  

u l. S o ln a n r . 1 3 . o f ic . I I . p ię tro ,  

k tó ry  u d z ie la w  te j s p ra w ie  in ­

fo rm a c ji , a  n a  ż y c z e n ie  w y ś le  d e ­

le g a ta .

In n e  p is m a  u p ra s z a  s ię  u p rz e j­

m ie  o  ła s k a w e u m ie sz c z e n ie  p o ­

w y ż s z e g o  w  s w y c h  p is m a c h .

A G EN TU R Y  „EK SPR . PO M  «  

Toruń-M okre.

G re le w icz  P o d g ó rn a 1 4 .

G re le w ic z  J a n  P o d g ó rn a  3 2 . 

R a n is z ev rs k i G ru d z ią d z k a 9 5  

K a m iń s k i K o ś c iu s z k i 7 7 .

Bydgoskie przedni.
B ry k s u l. S ie n k ie w ic z a  2 9  

S u k ro  u l. S ie n k ie w ic z a 1 .

W a lc z a k  u l. B y d g o sk a  7 0  

K a m iń s k i u l S ie n k ie w ic z a 2 9  

R z e p a  u l. M ic k ie w ic z a  9 2  

K o rsa k ,  M ic k ie w ic z a  7 4 .

L e je k  M ic k ie w ic z a  7 4 .

B ie lic k i, M ic k ie w ic z a  9 2 .

S z u lc M ic k ie w ic z a 5 3

S k o w ro ń s k i, C h e łm iń s k a  1 2 . 

K s ię g a rn ia  „ Ig n is " , S z e ro k a .  

W o jc ie c h o w s k i, R y n e k  S ta ro m .  

W ię c k o w sk i,  S z e ro k a .

M a ra s iń s k i, p la c  Ś w . K a ta rz y n y . 

D w o rz e c  M ie jsk i.

D w o rz e c  G łó w n y .

D ittm an n , P rz e w ó z .

Co grulo w Teatrze?
D ziś.

„Fircyk w zalotach".

Jutro.
„M ąż idealny".

Co oytpletlojg ni kinach?

„C O R SO "

B U ffD lO -B ill
IV  s e r  ja

„W przystani szczęścia"
S e n s a c y jn y d ra m a t w  6 a k ta c h

P A Ł A C E

Ekscentryczny zakłod
z C A R LO A LD IN IM
i H ED D Ą V FR N O R

2  s e r je (1 0  a k tó w ) ra z em

„Crlstnl” l „nowości”
D ziś

A N N A BO LEY N
D r h is t , w  1 0 a k t z H EN N Y
PO R TEM  i EM IL JA N 1N G S

n im sk ie g o , p rz e g lą d p ra s y , n o ­

ta tk i i k o re s p o n d e n c je . C e n a  6 -  

s tro n n ic o w e g o  n u m e ru  5 0  g ro s z y

W A ŻN E D LA O FIC ER Ó W  R EZ.
Z d n ie m  3 1 . 1 0 . b . r . z o s ta je  

z a m k n ię ta d e f in ty w n ie re je s tra ­

c ja  o f ic e ró w  re z e rw y .

P rz y te j s p o s o b n o ś c i M . S . 

W o js k , z w ra c a u w a g ę w s z y s t­
k im  ty m  o f ic e ro m  re z e rw y , k tó ­

rz y  je s z c z e s ię n ie re je s tro w a li ,  

ż e , o  i le  d o  k o ń c a  b ie ż ą c e g o  ro k u  

n ie z g ło sz ą s ię w e w ła śc iw y c h  

P . K . U . d o  re je s tra c ji, p o  ty m  

te rm in ie tra c ą p ra w o d o u b ie ­

g a n ia s ię o s to p ie ń o f ic e ra  ro ­

W ieści
z G rudziądza.

R EPER TU A R
TEA TR U M IEJSK IEG O .

W torek, 30. w rześnia. „Polacy  

w  A m eryce", n a ró d , w o d e w il o p e  

re tk o w y  w  4 a k ta c h D a n ie le w ­

s k ie g o .

Środa, 1. października. „Eroa  

i Psyche::. P o w ie ść  s c e n ic z n a  w  

6 a k ta c h  Ż u ła w sk ie g o .

C zw artek, 2. 10. b. r. „R óża  

Stam bułu". P re m je ra . O p e re t­

k a  w  3 a k ta c h  z  p . R enassów ną  

w  ro li ty tu ło w e j. A c h m e d  B e y  

p .L a s k o w s k i z  o p e ry  W a rsz a w s k .

Piątek, 3.10. b. r. P o p o łu d n iu  

o  g o d z . 1 6 -e j p rz e d s ta w ien ie  d la  

m ło d z ie ż y „Eros i Psyche" Ż u -

z e rw y  i z  d n ie m  1 . I . 1 9 2 5  r . b ę d ą  

p ro w a d z e n i w r e w id e n c ji s z e re ­

g o w y c h .

BA C ZN O ŚĆ K O LED ZY N IE  

ZO R G A NIZO W A N I PO D O FIC E­
R O W IE R EZ. N A  PO M O R ZU.
Z w ią z e k  P o d o f . R e z . Z ie m  Z a ­

c h o d n ic h  R z p lite j P o ls k ie j K o ło  

w  G ru d z ią d z u , w z y w a w s z y s t­

k ic h  k o le g ó w p o d o f ic e ró w re z . 

a b y  p rz y s tą p ili d o  z o rg a n izo w a ­

n ia  s ię , b io rą c  s o b ie  z a  p rz y k ła d  

W ie lk o p o lsk ę , k tó ra ju ż p rz e d  

ro k ie m  z a c z ę ła  s ię o rg a n iz o w a ć .

K o le d z y  z  P o m o rz a id ą c ic h  

ś la d e m , w  n ie k tó ry c h m ia s ta c h

ła w sk ie g o .

W ie c z o re m  „Polacy w  A m ery­
ce", w o d e w il o p e re tk o w y  w  4 ak ­
ta c h  D a n ie le w s k ie g o . C e n y  z n iż ­

k o w e  o  5 0  p ro c en t.

Sobota, Ł  10. b, r. Przedata- 

w ienie baletow e na rzecz inw ali­
dów  w ojennych. P a n to m in a  b a ­

le to w a  w  4  a k c ie  „W esele w  O j­
cowie" i b a le t z e ś p ie w a m i ta ń ­

c a m i u k ła d u b a le tm is trz a P io ­

tro w sk ie g o „św ięto m arynarzy  

polskich na pokładzie pancerni­
ka".

N iedziela, 5.10. b. r. P re m je ra .  

„ G ri-G r i" , o p e re tk a  w  3  a k ta c h  

L in k g o .
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